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Obecnie przemawiają oskarżyciele posłowie 
dr. Bieracici i Wyrzykowsici — Irybunał i pu- 
biiczmość jesć przemeczoma — ieszcz wplywa 
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Bezpłatny dodatek ilustrowany „Rewja* 


Uwaga, Sportowcy! 


Niedzielny „prego 


przyniesie dokładne wyniki 
sobotnich meczów: 


łódzkich 
krajowych 
i zaśraniczmych 


Dziś wieczorem = wyro 


MIN. G. CZECHOWICZ. 


Warszawski korespondent „Expres- 
su“ telefonuje: 


skich zamiast wczorajszych tłumów, 
gromadzą się już tylko garstki. Mimo to 
kontrola biletów jest nadal bardzo sta- 
ranna. 

Na początku posiedzenia  dzisiejsze- 
zo podnosi się oskarżyciel poseł dr. 
Pieracki, Jest to znany adwokat lwow- 
ski i członek klubu narodowego w $ei- 
mie. W chwili, kiedy oddajemy numer 
„Expressu“ na maszynę  drukarską 
przemówienie jeszcze trwa. Początek 
przemówienia poświęcony jest analizie 
prawniczej ustawy o Trybunale Śtanu, 
a dalej mówca zagłębia się .w. docieka- 
na o tem, jakie powinny być stosunki 
pomiędzy rządem, a ciałami ustawo- 
dawczemi państwa. 

Podobnie jak i wczoraj obowiązuje za 
kaz opuszczania sali obrad podczas po- 
siedzenia i dlatego nie możemy zaznajo- 
mié naszych czytelników ze stenogra- 


Dzisiejsze posiedzenie Trybunału | mem przemówienia, W każdym razie za 
Stanu w sprawie b. min. skarbu p. Ga- | znaczyć należy, że przemówienie dr. Pie 
briela Czechowicza rozpoczęto się z nie! rackiego robi znacznie mniejsze wraże- 


wielkiem opóźnieniem, z powodu desz- 
czu i złmna, zainteresowanie procesem 


nieco osłabło, gdyż na placu Krasiń- 


nie, niż mowa dr, Liebermana. O g. 2-ej 
zacznie przemawiać oskarżyciel poseł 
Wyrzykowski, Przemówienie jego ma 


dotyczyć strony finansowo - politycznej 
zagadnienia z pominięciem momentów 
prawnych. j 

Po południu mówić będzie ponownie 
poseł Lieberman, a dalej nastąpi replika 
adw, Paschalskiego, 

Wyrok spodziewany jest dzisiaj póź- 
nym wieczorem. Po zakończeniu przewo 
du sądowego prawdopodobnie przemówi 
jeszcze oskarżony b, min. Czechowicz, 

es 
` 

Wczorajsze posiedzenie Trybunału 
Stanu trwało od rana do zmierzchu z kró 
tką przerwą Śniadaniową. 

Mowa nos. Liebermana' zajęła- dwie 
godziny czasu, Paschalskiego ręsztę po- 
siedzenia. 

Mowa, wygłoszona przez posła Lie- 
bermana wywarła wielkie wrażenie. Mia- 
ła ona charakter wybitnie polityczny, 
mimo że mówca zastrzegał się wielkrot- 
nie, iż nie o politykę, lecz o prawo cho- 
dzi w tyt procesie. Forma przemówie- 
nia, wypowiedzianego podniesionym gło 
sem, z zachowaniem wszakże umiejętnej 
gradacji retorycznej, była ostra. 

rażenia obszernej mowy obrończej 

adw. Paschalskieśo były bardzo różnoro 
dne. Ton przemówienia był 
bardzo gwałtowny. 


Adw. Paschalski wielokrotnie podnosił 
głos do najwyższego natężenia. Kilka 
krotnie żywo gestykulujący mówca 

bił pięścią w pulpit 
Obrońca, któremu udzieliło się ogólne 
podniecenie, raz po raz sięgał po wodę. 


Publiczność słuchała przemówienia 
z natężoną uwagą, stopniowo jednak 
poczęła zdradzać znużenie. Wskutek za 
rządzenia prezesa Supińskiezo wejścia 
na salę zamknięto na klucz, aby wcho- 
dzący i wychodzący nie przeszkadzali 
mówcom. 

Miało to ten skutek, iż wielu słucha 
czów pozostało bez obiadu. 

Przewodniczący zwrócił się do os- 
karżycieli z pytaniem, czy życzą sobie 
replikować i ile potrzebują na to czasu. 

Poseł Pieracki prosił o zarezerwo- 
wanie dla niego trzech kwadransów, 
poseł Wyrzykowski oświadczył, że 
będzie mówił godzinę, poseł Lieber- 
man zaznaczył, że wystarczy mu 20 
minut. 

Wszyscy jednak wnosili zgodnie o 
zarządzenie przerwy do dnia  dzisiej- 
szego wobec zmęczenia Trybunału. 
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Samobójstwa uczniów 


Kóuurcatorjc przeprovwadzaja docha- 
dzenia 


Faiemniczy navad 


ma gospodarza pod Lodziq 


Łódź, 28 czerwca. 

Dziś rano wojewódzki urząd śledczy 
w Łodzi otrzymał telefonogram o tajem- 
ńiiczym napadzie w osadzie Kazimierz, 
powiatu łódzkiego. 

Wczoraj wieczorem, gdy miejscowy 
gospodarz 62-letni Franciszek Cyrulski, 
znajdował się sam w stodole, do wnętrza 
budynku wtargnęli dwaj osobnicy w 
czarnych maskach, uzbrojeni w rewol- 
Wery. 

Jeden z przybyłych strzelił do Cyrul- 
skiego. Gospodarz, ranny w pierś, padł 
na ziemię, tracąc przytomność. 

Gdy na odgłos strzału nadbiegli do- 
mownicy, napastnicy rzucili się do ucie- 
czki i skryli się w ciemnościach nocnych. 

Nie zdołano ich przyłapać. Cyrulskie- 
go w ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala. 


Smierć 200 górników 
wskutek eksplozji 
w kopalni 
Nowy Jork, 28 czerwca. 

(Telegram własny „Expressu '). 

W dniu wczorajszym z nieznanych 
powodów nastąpił w jednej z kopalń 
djamentów w środkowej Ameryce potęż 


Wilno, 28 czerwca. 
Wczoraj o godzinie 11-ej rano gim- 
nazjum przy ul. Portowej 5 stało się te- 
renem tragicznego samobójstwa. 
15-letnia Estera Kapłan otrzymaw= 
szy złą cenzurę wyskoczyła z okna 3 
piętra, ponosząc śmierć na miejscu. 


* 

Kuratoria szkolne zleciły kierowni- 
kom szkół średnich, w których miały 
miejsce wypadki samóbójstw - uczniów 
naskutek nieotrzymania promocji, nie- 
dopuszczania do maturalnych egzami- 
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śłobotnik pod pociążiem 


Łódź, 28 czerwca. 
Ubiegłej nocy tor kolejowy przy uli- 
cy Tuszyńskiej był terenem strasznego 
wypadku. 
18-letni robotnik, Tadeusz Przybyl- 
ski, zamieszkały przy ulicy Emilji 40, 
powracając do miasta torem kolejowym, 
dostał się pod pociąg towarowy. Koła 
wagonu obcięły mu obie nogi powyżej 
kolan. 
Wezwane pogotowie przewiozło nie- 


ny wybuch, który zburzył całą kopalnię. | szczęśliwego robotnika do Szpitala Św. 
Straciło życie około 200 górników, 


Józefa. Stan iego jest bardzo groźny. 


nów it. d. przeprowadzenie dochodzeń 
celem wyświetlenia tła tych zajść. O do- 
chodzeniach nadesłane maią być kura- 
torium sprawozdania dla stwierdzenia, 
czy zachodzi w tem:wina członków ciała 


pedagogicznego szkół. 


Kula awantiurnika 


ranita kobietę z dzieckiem 
ma refu 


Łódź, 28 czerwca. 

P. Kazimiera Fajblowa (Romana 28), 
powracając wczoraj wieczorem do do- 
mu z dzieckiem na ręku, spostrzegła w 
bramie jednego z domów przy ulicy 
Romana kilku osobników, którzy okła- 
dali się pałkami. 

P. Fajblowa  przyśpieszyła kroku. 
Nagle rozległ się wystrzał. Młoda ko- 
bieta, ranna w ramię, upadła na bruk 
uliczny, wypuszczając z rąk niemowlę, 
które doznało ciężkich potłuczeń. - Na 
odgłos strzału nadbiegli przechodnie. 
Wezwane pogotowie zajęło się Faji- 
blową. 

Wszczęte przez władze 
nie nie zdołało ustalić, kto 
młodą kobietę, 


dochodze- 
postrzelił 


Siorum uderzył 
w radijo 


Warszawa, 28 czerwca. 

Wczoraj w południe przeszła nad 
Warszawą silna burza z piorunami. O- 
koło godz. 12 piorun uderzył w antenę 
radjową umieszczoną na budynku przy 
ul. Dolnej 16, ześlizgnął się po murze i 
wpadł do mieszkania niejakich Kopciów 
gdzie 10-letni Józei Kopeć siedział przy 
aparacie radjowym. 

Piorum poraził chłopca, spalił mu 
obuwie, a następnie uderzył w piec i ze 
ślizgnął się do ziemi. Lekarz pogotowia 
opatrzył ciężko poranionego chłopca. 


NIELKIKONKUNS | 
„EXPrESSU 


ma oduadmięcie wy- 
niku turreńciu walk 
francuskich. 


Patrz str. 3. 


a 


Dawnośmy już nie słyszeli nic o wy- 
prawie majora Byrda na biegun połud- 
niowy. Obecnie jednak nadeszła od u- 
czestników wyprawy Świeża wiadomość 
przez radjo, datowana 20 czerwca. Ra- 
djotelegram ten brzmi: 


i W ciągu dnia wczorajszego nastąpiła 
niebywała zwyżka temperatury u nas. 
Termometr bardzo szybko podniósł się 
z 45 st. do — 9 st., wskutek czego mamy 
wrażenie, że jest prawie gorąco. Przecie 
to 36 st. różnicy. 


iTę łagodną temperaturę, której nie 
można coprawda nazwać podzwrotniko- 
wą, zawdzięczamy północnemu wiatrowi, 
który przyniósł nam tak upragniony 
śnieg. Jesteśmy bardzo zdziwieni, wy- 
szedłszy poza budynki i czując, jak nogi 
nasze grzęzną w tym białym pokrowcu, 
gdyż zazwyczaj wiatry, wiejące w stre- 
fie bieguna południowego porywają Śnieg 
z lotdu tak szybko, lub też gromadzę go 
tak twarde bryły, że stopa ledwo go zna- 
czy, o ile śnieg nie jest świeży. 


Od dwuch tygodni niebo. jest zupeł- 
nie zakryte, nasza wieczna noc jest tak 
ciemna, że trudno jest podczas przecha- 
dzek oddalać się zbytnio od domu. Mimo 
to jednak wszyscy jesteśmy w dobrem 
zdrowiu, a te ciemności nocy polarnej 
wcale źle nie oddziałały na stan naszych 
nerwów. Zdajemy sobie jednak sprawę, 
żę czas upływa, że nadejdzie wkrótce 
punkt kulminacyjny zimy, a po nim słoń- 
ce znowu skieruje się do nas. Lecz naj- 
zimniejszy okres czeka nas właśnie w li- 
pcu i sierpniu. 


Któregoś dnia zważyliśmy się, Stwier 
dziliśmy tedy ku-naszemu zdziwieniu — 
jedni z zadowoleniem, inni z pewnem za- 
kłopotaniem, — że wszyscy niemal tyje- 
my. Bardzo wielu z nas waży przeszło 
80 kilo. Od tego czasu ci zwłaszcza, któ- 


rży więcej ważą, zajęli się bardzo gorli=' 


wie ćwiczeniami gimnastycznemi. Trzeba 
przyznać, że to nasze tycie 


"Winą kucharza Termant. Posiada on dzi- 


wne sposoby przyrządzania pieczeni z fo 
ki i kotletów z wieloryba. Mięso foki jest 
prawie czarne, lecz delikatne. A gdy z0- 
stają już tylko małe kawałki, kucharz 
umie je przyrządzać w ten sposób, iż mo- 
żnaby przysiąc, że fo trufle. Gdy się je 
zjada, ma się wrażenie, że nie są podob- 
ne do żadnej z rzeczy, którą się jadło 
Po POAE, a jednak smakują wspa- 
nłale. 


Gdy już mamy dosyć tych polarnych 
smakołyków nasz kucharz, niczem praw- 
dziwy sztukmistrz, wydobywa niewiado- 
mo skąd szynkę czy też baranie ragout. 
Zjawia się też wspaniała fasola, a od 
czasu do czas kucharz częstuje nas pie- 
czywem, które robi wrażenie, jakgdyby 
świeżo przybyło z jakiej wspaniałej pie- 
z tak ciasto to jest smaczne i miek- 

je. 

Gospodarz naszego lokalu w chwi- 
lach, gdy nie jest strażakiem, musi czu- 
wać nad tem, by stoły nasze zawsze były 
nakryte czysto Ł ładnie. Nie pozwala też 
na to, aby ławki przy stole były zajmo- 
wane na krótko przed posiłkami. A po- 
nieważ nie wszyscy mogą jednocześnie 
zmieścić się przy stole, ta wielka ława 
stałe zawczasu jest zajęta przez szczęśli- 
wców, którzy przed posiłkiem nie mają 
nic do roboty. Gdy więc nadchodzi ta bto 
gosławiona chwila, odbywa się prawdzi- 
wa walka o miejsce na drugiej ławce, 
Widz postronny miałby wrażenie, że to 
rozgrywka piłki nożnej. Niejeden już sie- 
dzi zupełnie pewnie na ławce, gdy nagle 
dwie potężne ręce podnoszą go w górę i 
pozbawiają przyjemności siedzenia przy 
stole. Początkowo bardziej pojednawczy 
biesiadnicy i łatwowierni porzucali swe 
miejsca, gdy któryś z kolegów oświad- 
czał im, że major Byrd wzywa ich do te- 
lefonu, lub też, że jest dla nich jakieś po- 
lecenie przez radjo, 


Dziś jednak wszyscy są nieporównanie 
sprytniejsi, to też aby kogokolwiek zmu- 
sić do porzucenia zdobytego przy stole 
miejsca, trzebaby conajmniej trzęsienia 
ziemi, lub też, by na miejscu, gdzie się 
znajdujemy, nagle wytrysnął gejzer, Kto 
zbyt gwałtownie tyje, jeśli niema zupeł- 
nie odwagi wstrzymać się od jedzenia, 
stale chodzi do sali gimnastycznej, na- 


jest jo wio 


Jpewno najzimniejszej na całej kuli ziem- 
skiej. Tam codziennie uprawia boks, a 
przykładem świeci zawsze sam major. 
Gimnastyka jest nam wielce pomocna 
szczególnie w tedni, kiedy z powodu 
burzy nie możemy wyjść na powietrze. 
nasza stacja radjotelegraficzna oddaje 
nam olbrzymie uslugi. Dzięki niej jesteś- 
my w stałym kontakcie z dziennikiem 
„New York Times“. Dzięki niej otrzymu- 
jemy też bardzo wiele komunikatów od 
radioamatorów. Codzień podają nam go- 
EER? 


Wieczna noc majora Byrda 
Cipiec na Gie$unie poludniowmym-— to najsurowsza zima 


Dobrodziejstwa stacii radjoteleśraficznej 
| 


dzinę celem uregulowania naszych chro- 
nometrów, naogół zaś wszystkie nasze 
komunikaty wysyłane i odbierane docho- 
dzą nieporównanie lepiej, niż kiedykol- 
wiek przypuszczaliśmy, 

Nasza stacja radjowa ma jeszcze to 
do siebie, że na jej szczycie, w wysoko- 
ści 20 metrów umieszczona jest latarnia, 
która błyszczy zdala i dla niejednego z 
tych, którzyby się przypadkiem zanadto 
oddalili od siedziby, jest doskonałym dro 
sowskazem. 


200 miljiomów siraly 


Sume ie straciły Siang Ziedneoeczome 
ma prohibicji 


Tą astronomiczną cyfrę strat St. Zje- 
dnoczonych z racji prohibicji — jak na 
nasze stosunki — podaje na podstawie 
dokładnych obliczeń stowarzyszenie an- 
typrohibicyjne, walczące o zniesienie tak 
kosztownego i niedającego oczekiwaneg” 
rezultatu prawa Volsteada, który sądził, 
że przy pomocy zakazu wyszynku i Spo- 
żywania alkoholu, nietylko ukróci się pi- 
jaństwo. ale podniesie się kulturę i do- 
brobyt ludności. 

Tymczasem, mimo zakazów i kar, ca- 
łe prawie Stany Zjednoczone piją wód- 
kę, szmuglowaną różnemi drogami z in- 
nych „mokrych“, krajów. Stowarzysze- 
nie Antiprohibicyjne podaje, że w ciagu 
ubiegłego roku samo utrzymanie apara- 
tu prohibicyjnego i walka ze szmuglem 


alkoholu kosztowała 410,746,945 dola- 
rów, z grzywien zaś, ściąganych od przy 
łapanych na gorącym uczynku zwolen- 
ników alkoholu, skarb uzyskał zaledwie 
50,500,000 dolarów, czyli na czysto ú- 
trzymanie prohibicji kosztowało dolarów 
360,246,000. 

- Do tych kosztów dochodzą znacznie 
większe straty dochodów z podatków od 
alkoholu, które na podstawie przeciętnej 
konsumicji z okresu przed zaprowadze- 
niem prohibicji obliczają na 849,918,10 
dolar., a więc razem z kosztami, uchwa- 
lonemi przez kongres i poszczególne sta- 
ny. prohibicja powoduje roczną stratę 
skarbu w wysokości około 1,200,000,000 
dolarów. i 

TER 


Tajemniczy feafr 


buduje w Paryżu 
baron Rotszyld 


O teatrze, który buduje obecnie w 
Paryżu baron Henryk Rotszyld, opowia= 
dają fantastyczne poprostu rzeczy, Do- 
tychczasowe wydatki na budowę wynio- 
sły już 65 miljon. franków (przeszło 22 
miljony złotych); wszyscy sądzą jednak 
że do otwarcia teatru, które nastąpi W 
październiku, wydatki te wyniosą prze- 
szło 100 milionów franków. 

W wydatkach tych nie jest wcale u- 
względniona wartość placu, na którym 
stanie teatr, gdyż plac jest własnością 
Rotszylda. Co do szczegółów tej budow- 
li z bajki nic do publiczności nie dociera, 
a ci wszyscy dziennikarze, którzy usl- 
tuja dostać się do barona, trafiają za- 
miast do niego na policjantów. 

W każdym razie teatr, który nie ma 
dotąd nazwy, będzie najkosztowniejszą 
i najbardziej współczesną budowlą tego 
rodzaju; znajdą tam zastosowanie wszel 
kie nowoczesne urządzenia. Na uroczys- 
tość otwarca napisał specjalną sztukę 
Sasza Guitry; Otwarcie to bedzie dla 
wielbicieli teatru w Paryżu prawdziwą 
sensacją. 


Oranpacz nieba 

tatarnią morska. 

W New Yorku w niedługim czasie po- 
wstanie olbrzymi drapacz nieba! Będzie 
on mieć 63 piętra i wzwyż 252 metry wy- 
sokości. Wieczorem, gdy we wszystkich 
oknach tego olbrzyma zapłoną światła, 
będzie on mógł stanowić rodzaj !ararni 
morskiej, widocznej na wiele kiloriet- 
rów: dom ten będzie służyć dla wielu 
okrętów drogowskazem, jednocześnie 
zaś będzie on ułatwiać noche wyprawy 
samolotów. 


Niewytłomaczalne wypadki 


„Lord Wingfield, znajduje się na mo 
rzu, na swoim jachcie, a wchodząc raz 
do kabiny, widzi swego brata Ryszarda 
Bakera Wingfielda i to z taką dokładno 
ścią, że przerażony wybiega z powro* 
tem na pokład. 

W pewien czas potem powraca. Ka- 
bina jest pusta. 

Wpisuje więc w swoim dzienniku 
te słowa: 

Zjawa. Boże chroń R. S, B, W. ini- 
cjały jego brata i datę. 

Otóż półtorej godziny przedtem w 


W. zabił się wskutek wypadku na polo 
waniu (upadek z konia)“. 

„Pewien urzędnik bankowy w Loi- 
dynie M. Smith, po obiedzie, w swo- 
jem mieszkaniu, w towarzystwie żony, 
nagle powiada do niej: 

— Która godzina? 

— Jest 20 minut na dziewiątą, 

A więc o godzinie 20 minut na dzie- 
wiątą umarł mój przyjaciel Fred. Wi- 
działem go w tej chwili. 

I w istocie, Fred, przyjaciel Smitha, 
urzędnik bankowy, jak i on, chory od 
dwu dni na żołądek, umarł o tej właś- 
nie godzinie”. 

Przytoczywszy te dwa przykłady, 


Jeden z przedsiębiorców europejskich 
w kolonji Kenya (Afryka) odnawiał kon 
trakty i przytem skreślił z liczby swo- 
ich pracowników pewnego krajowca. 

ozbawiony pracy, powróciwszy do 
chaty, zabił swoją żonę i swoje dziecko. 
Potem wdał się w kłótnię z sąsiadem, za 
bił go i rozpoczął poszukiwania za jego 
esy prawdopodobnie w tym 
celu. 
Po drodze spotkał jakąś kobietę, kto 
ta niosła wiązkę drzewa na plecach, a 
łetórej towarzyszyła jej córka.  Przebit 
więc sztyletę na śmierć ową kobietę, pu 
ścił: się w pościg za córką, która uciekła 
do lasu i próbowała się tam ukryć, Zabił 
ją także, a powróciwszy z lasu, wdarł się 


as wc wn, 


hrabstwie (powiecie) Sussex, R. S. B.; * 


samym 


uczony francuski Charles Richet po- 
wiada w ostatnim numerze pisma przy- 
rodniczego „La Nature“, że gdyby to 
były przykłady jedyne, możnaby mó- 
wić .o przypadku, ale jego zdaniem, jest 
ich setki, co skłania go do wniosku, że 
czasem znajomość iakiejś rzeczywisto 
ści dochodzi do naszej inteligencji przez 
niecodzienne odczuwania. 

Jak to wytłomaczyć? Zdaniem pana 
Richeta poprostu: naszych pięć zmy» 
słów przekazuje nami ze świata zew- 
nętrznego tylko niektóre zjawiska. 

A przecież wiemy, że nas otaczają 
np. promienie nadfioletowe, siły magne- 


tyczne, fale Hertza, które możemy po |wa 


znać tylko przy pomocy aparatów fi- 
zycznych. l 
Jednakże niektórzy ludzie czasami, 


w szczególnych okolicznościach, jak np. 


lord Wingfield, raz w życiu, inni, szcze- 
gólnie uprzywiłejowani, częściej i do- 
wolniej mogą poznawać Świat zew- 
nętrzny w sposób, nie wchodzący w za- 
kres żadnego z pięciu znanych zmy- 
słów. Ten sposób pan Richet nazywa 
„szóstym zmysłem“ 
uważając, że to jest lepsze wytłomacze 


nie zjawiska, niż zapomocą spirytyzmu 


nadwrażliwości, lub telepatiji. 
EFS 


NMiorderczy szał 


zreoezpaczonmeśo utratą zarobku 
ERRUEN ZU5NRGH 


do przydrożnej chatki, zamieszkałe 
przez rodzinę, złożoną z dwu kobiet 1 
dwojga dzieci i wymordował wszystkich 


'CZworo, 

Wychodząc z chatki, spotkał grupę 
dwu mężczyzn i dwu obiet i jedną > 
nich znowu zamordował, ale w tej chwilt 
go aresztowano. | 

Sądzono, że dostał napadu mordercze 
go szału, który dość często się zdarza w 
gorących krajach i znany jest pod naz- 
wą „amok”, 

Ale pokazało się, że morderca był 
zupełnie przytomny, bo po aresztowaniu 
zażądał, ażeby go zaprowadzono do da 
wneśo jego chlebodawcy po odebranie 
óstatniego zarobku., 


w życiu miezwykłieśo polaka, obdarzonego 
ju vaig a -Szóstym zmysłem... 


Owóż za najwybitniejszego przed- 
stawiciela ludzi, obdarzonych tym „Szó 
stym zmysłem*, pan Richet uważa 

inżyniera Ossowieckiego, 
a trzeba przyznać, że z przykładów, 
spostrzeżeń i doświadczeń, przytoczo- 
nych w artykule pana Richeta, tylko 
odnoszące się do pana Ossowieckiego, 
dają naprawdę wiele do myślenia, 

Oto jeden, zaczerpnięty z własnego, 
dawniej wydanego, dzieła pana Ri- 
cheta: 

Pan Richet daje panu. Ossowieckie- 
mu, nieznany z treści sobie i jemu, za- 
klejony list Sary Bernhardt, który opie- 


— „Życie nam wydaje się piękne, bo 
wiemy, że jest krótkotrwałe” (Po fran- 
'cusku: Ephemere). Sara Bernhardt", 

Po półtrzecia godzinnem operowa: 
niu koperta, bez jej otwierania, wedle 
pana Richeta, pan Ossowiecki powie- 

zial; 

— „Życie, życie, życie, cztery, czy 
pięć wierszy, a pod spodem ukośnie, 
(tak było istotnie) od dołu ku górze idą 
cy podpis Sary Bernhardt", 

Ostatecznie — powiada pan Richet 
— pan Ossowiecki dochodzi do tego 
co zapisuje: 

„Życie wydaje się marne, ho istnie- 
je tylko nienawiść... W tem miejscu 
przychodzi słowo tak bardzo francu- 
skie, że go nie potrafię powiedzieć. Po- 
tem wykrzyknik”. 

— Wypisuję tak, że nikt nie może 
widzieć mojego pisma, słowo „Ty* na 
skrawku papieru, który zwijam w kul- 
kę, a który pan Ossowiecki umiesz” 
cza w zamkniętej dłoni. A potem mówi 
do mnie: j 

— Pan napisał „Ty“. U wielkiego T 
pan zrobił dwie małe kreseczki piono- 
we i kreskę poprzeczną. 

Otóż tak ściśle było. 

Nie wdając się ani w zachwyty. ani 
w polemikę z tym sensacyjnym, a tak 
blisko nas obchodzącym, artykułem w 
paryskiem piśmie naukowem, zazna- 
czymy jeszcze, że z niego nie wynika, 
aby pan Richet uważał „szósty zmysł“ 
za rzecz już udowodnioną, ale tylko za 
rzecz do udowodnienia, do badania. 
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Wielki konkurs „Expressu” 


Kto odgadnie wyniki turnieju walk francuskich, w których 
występują czołowi atleci Europy? 


Wycinajcie kupony i wrzucajcie je codziennie 
do skrzynki, by zdobyć cenne nagrody „Expressu“ 


Codziennie wieczorem Cyrk sporto- 
wy w Łodzi wypełnia niezliczona ilość 
osób, żądnych widowiska niezwykle 
emocjonującego, sięgającego tradycją 

zamierzchłych czasów 
starego Rzymu. 

Walki gladjatorów — zapasy atlety- 
czne... è 

Maestro podnosi pałeczkę, orkiestra 
gra marsza i oto z za purpurowej kotary 

wychodzą ludzie — olbrzymy, 
ciężko kołysząc ogromnemi torsami. 

Stają wkrąg dywanu i zaczyna się pre 
zentacja, i 

Tytuły: „champion“ i mistrz padają 
przy każdym niemal nazwisku, których 
było 19 na liście zawodników, 

Ktoś, co je pierwszy raz słyszy jest 
zdezorjentowany. 

Jakto? Któż więc zwycięży, jeśli każ 
dy taką ma sławę? 

Ale zaczynają się walki i... 

na czerwonym dywanie 
leżą wkrótce pokotem na obu łopatkach 
RDN schodzą z areny w trium 
ie, 


zostaje coraz szczuplejsze grono 
kandydatów do naśród, 
KTO BĘDZIE ZWYCIĘSCĄ? 
Oto pytanie konkursowe, z którem zw:u- 


ca się dzisiejszy „Express* do Czytelni. | ich będzie 


ków miłośników atletyki. 

Komu przypadnie pierwsza nagroda? 

Kto otrzyma drugą trzecią, czwartą 
czy piątą? 

Uczestników tego konkursu, którzy 
najtrafniej odgadną wynik turnieju cze- 


ka 
5 wspaniałych nagród 

1. Nagroda rakieta francuska wartoś 
ci 200 zł. marki Vossion — Paris, 

2. Nagroda rakieta tennisowa angiel- 
ska wartości 125 zł, marki Atlas MFG. 
Co London. | 

3. Nagroda: Gotówką 40 złotych. 

4, Naśroda — gotówką 20 zł. 

5. Nagroda — gotówką 10 zł. oraz 10 
nagród pocieszenia po dwa bilety do ki- 
na. 

Poniżej podajemy kupon konkursu. 

Należy go doręczyć 
do odpowiedzi, gdyż będzie on miał du- 


W ciągu kilkudziesięciu dni zawodów | że znaczenie przy segregowaniu kandyda 
odpadło już tak wielu, a tów do nagród. 


Upiór cmentarzy 
EGcabieta, kira Sstwranciłaa Z-ca synów 
rozkopuwala w nocy śroby 


Łódź, 28 czerwca. A aie Ki po popari; po yaar 

Mieszkańcy Tyńca pod Kaliszem od stkich cmentarzach w okolicy, w dzień 
kilku dni żyli w MA A A “Podni” sypala" matdrogach publicznych. k 
cenią, które spowodowały niesamozyjte „Gdy w policji, pytano ją, w iakint ce- 


Jasne jest przecież, że większe pra- 
wo do odznaczenia ma ten, kto w 
turnieju trafnie przepowie dziś niż ten 
kto zgadnie zwycięzców wtedy, gdy już 


nej „Expressu, znajdujace] się w podwó 
rzu domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 49. 
Kupon ważny jest tylko jeden dzień, 
Treść kuponów badana będzie co» 
dziennie przez „Express'. Kto najwcześ 
SZCZUPŁE GRONO. iej i najlepiej, najdokładniej oceni wy- 
Począwszy od dzisiejszego  dnia,| nik walk francuskich otrzyma wyszcze- 
wszyscy Czytelnicy „Expressu”, którzy | śólnioną pierwszą, wzgl. drugą itd. na- 
interesują się sportem atletycznym, win- | grodę. 
ni codziennie wycinać zamieszczony po- Decyzja zapadnie po zakończeniu tur 
niżej kupon i, wypełniwszy go, wrzucać | nieju, Rzecz jasna, że każdy Czytelnik 
tego samego dnia. do wa S redakcyj | może zgłaszać po kilka odpowiedzi. 
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Kupon sportowy „Expressu“ Nr. 1. 


z dnia 28 czerwca 1929 roku 


na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 
I miejsce 
I miejsce... 
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Dokładny adres 
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Amanáí w susmi 


W miewieściem przebræamāíu ciaciał 
złożyć ukochanej wizytę 


mee 4400000.00000000 090400000000044000407940400000410000040000000000000004400049 0000444000 40004R0OPEPOMNA 


śleć — medytował. E 
„ „Młodzieniec zdobył się wreszcie na:0+ 
ryginalny pomysł. 
Przebrał się w suknię siostry, ubrał 


Kilkanaście kieliszków czystej znako- 
amicie. poprawiło humor "p: Franciszkowi 
Stefanowskiemu. Gdy wrócił do domu 
późnym wieczorem, usiadł przy oknie i 


wypadki na miejscowym cmentarzu.» »|Misrozkokywału groby, Lisawa 0dpa- 


Stwierdzono bowiem, że każdej no- 
cy zjawia się na cmentarzu jakaś dama 
w czerni, która rozkopuje groby, otwie 
ra trummy i kładzie nieboszczyków na 
gołej ziemi. l 

Miejscowa policja, chcąc ustalić, kim 
była owa tajemnicza kobieta, wyzna- 
czyła specjalną patrol, która dyżuro- 
wała na cmentarzu. Policianci przez 
całą noc nie zmrużyli oka, lecz nie zau 
ważyli nikogo. Nazajutrz rano jednak 
okazało się, że tajemnicza kobieta zdo- 
łała uśpić czujność władz i rozkopała 
kilka nowych grobów. są 

Następny nowy dyżur dał już jednak 
konkretne wyniki. 

Jeden z policjantów „ przechodząc 
przez boczną aleję cmentarną, zauwa- 
żył jakąś kobietę z łopatą w ręku, na- 
chyloną nad grobem. Sprowadził on ją 
do komisariatu, gdzie się okazało, że 
była to niejaka Marjanna Lisawa, mie- 
szkanka kolonii Strzałków pod Kali- 
szem. 

Lisawa niedawno straciłą dwuch sy- 
nów. Jeden z nich zmarł na gruźlicę, 
drugi zaś został śmiertelnie przejecha- 
ny przez samochód. Nieszczęśliwa mat- 
ka pod wpływem strasznych przejść 
wpadła w obłąkanie. 

PSZCZEW 


Pypadła z okna 
IW dniu wczorajszym wypadła z okna 
pierwszego piętra na bruk uliczny 6-let 
nia córka dozorcy Zofja Rozmarynówna. 


Dziewczynka doznała ciężkich obrażeń | niarz, miał dzień niebywałych pechów. 
cielesnych. Udzielono iei pomocy lekar- | Po długich, bezcelowych wędrówkach po 
iej | mieście w czasie gdy kiszki grały mu mar 


STEET, 
„Zycie i przyszłość 
kobiety” 


Film z zakresu higjeny ciała ko- 
biecego. 
Choroby weneryczne. 
Alkoholizm. 


wkróíce w „Gapifolu” 
EEG 


pocz.,] marzyć o swej ukochanei, p. Jó- 
zefie Wojnickiej. 

— Nie mozę jej przecież teraz zawo- 
łać, bo cóżby pomyśleli jej rodzice, gdy- 
by dowiedzieli się, iż tak późno przycho- 


wiedziała: 

— Szukałam dla siebie wygodnego 
miejsca. 

Umysłowo chora została timieszczo- 
na w zakładzie, 


— No — wygodny jest ten domek? A. 
— W samym środku — owszem, tylko przy nogach i przy głowie jest od- 


robinę za ciasny... > | 
TE FTUDEJWYWA 


Jah nie idzie 


to się idzie — do kkrumimału: 


` Łódź, 28 czerwca. 
Klemens Wiśniak, zawodowy doli- 


Wiśniak wytłumaczył mu w kilku 
słowach, że jest bardzo zajęty i poprosił 
go, by mu nie przeszkadzał, 

Po chwili mógł już wrócić na przysta 
nek tramwajowy. Ów gość stał jeszcze 
na tem samem miejscu. Wiśniak zabrał 
się szybko do pracy, zręcznym ruchem 
sięgnął"mu do kieszeni i wyciągnął port- 
monetkę. 

Nie zdążył jednak uciec, gdyż w tej 
chwili usłyszał za sobą cienki dyszkancik 
imek, jak to dobrze, że cię spo- 
tykam! To ja, Heńka! Okradziony obej- 
rzał się, Wiśniak nie zdążył ukryć port- 
monetki i — wpadł z kretesem. 

Obywatel wvzczął bowiem alarm i 
przy pomocy przechodniów przytrzymał 
złodziejaszka. 

Wiśniak powędrował do aresztu. Sąd 


skazał go na 6 miesięcy więzienia, 


sza, a w kieszeni nie miał ani grosza — 
upatrzył sobie wreszcie „kijenta”, Był 
to jakiś przyjezdny, który nie orjentował 
się w Łodzi i błądził z walizką o wli- 
cach szukając widocznie hotelu, Upatrzo 
na ofiara w pewnej chwili zatrzymała stę 
na przystanku tramwajowym, 
iśniak zbliżył się tam. z papiero- 

sem i, prosząc o ogień chciał zbadać za- 
wartość jego kieszeni, 

I.. nagle nieszczęście. 

Pochwycił go za rękę jakiś znajomy. 

— (o ty tu robisz? — spytał, ściska 
jąc go serdecznie — Chodź przejdziemy 
się trochę i pogadamy. 


Łódź, 28 po nią znajomi. Trzeba coś wymy- 


jakiś stary kapelusz i'w tym stroju udał 
się do swej znajomej, zamieszkałej w bli- 
skiem sąsiedztwie. 

Przechodnie nie zwrócili nań szcze- 
gólnej uwagi. P. Franciszek zachowywał 
się bardzo skromnie, nie uśmiechał się dQ 
jęk mężczyzn i nie robił do nich 
oka. 

Znalazłszy się przed domem ukocha“ 
nei, zapukał do okna parterowego mie- 
szkankąa. ) 
, — Józiu! — zawołał dyszkantem — 
wyjdź do mnie! 

Miast dziewczyny w oknie ukazał się 
jej ojciec, trzymając w ręku naftową 
lampę. i 

— Co to za czupiradło? — zawołał — 
Chodź-no tu bliżej, chcę cię zobaczyć! 

P. Franciszek nie chcąc stanąć przed 
obliczem starego Wojnickiego, rzucił się 
do ucieczki. 

P. Wojnicki puścił się za nim w pogoń 
(przypuszczał, iż ma do czynienia z ja- 
kimś złodziejaszkiem) i gdy go przyłapał 
sprawił mu łaźnię. 

Biedny Franciszek udał się sam do 
pogotowia, prosząc o pomoc lekarską. 
CISNE OESTE PORE 


Jtopnieęta przez konia 
W dniu wczorajszym na Placu Rey- 
monta została kopnięta przez konia 
56-letnia Jułja Milbrowa, zamieszkała 
przy ulicy Kaliskiej 19, Doznała ona cięż 
kich obrażeń cielesnych. Wezwano do 
niej pogotowie, którę po udzieleniu piet 

wszej pomocy przewiozło ja do domu 


Kewawa bójka 
W mieszkaniu przy ulicy  Konstytu- 
cyjnej 42 w czasie bójki została ciężko 
poturbowana 24-letnia krawcowa Ida 
Góra. Wezwane pogotowie udzieliło jej 
pomocy lekarskiej, 


Wypadek w czasie pracy 

W lokalu fabrycznym „Polskich Za- 
kładów Chemicznych“ w czasie pracy 
dozmał ciężkich obrażeń cielesnych 25 
letni robotnik Stefan Bartoszczyk, za- 
mieszkały przy ulicy Henryka 1, Doznał 
on dość ciężkich uszkodzeń cielesnych. 
Poszkodowany udał się sam na stację pu 
gotowia. 


Nieprzystępna koblefa 


dyskretnie, — Przykrzy 
tej dziurze... 

— No nie narzekaj. pan. — odparłem. — 
Przecież bawi się pan nieźle... Codzień widzę 
pana z inną' kobietą... 

Mój rozmówca nie spuszczał w mlędzycza- 
sle wzroku z siedzącej obok damy, która uda- 
wała, że go nie widzi... 

== Taka burkriął. — Ale to wszystko 
głupstwo...« Widzi pan jedna koobieta zacieka- 
wła mnie w Zoppotach.. Ta, która siedzi przy 
sąsłednim stoliku i która niechce nawet na 
mnie spojrzeć... 

— Podoba się panu?., Cóż więc łatwiejsze- 
zo jak podejść, poznać, no, a dalej nie będę pa- 
na chyba uczył... 

— Tak. Łatwo panu powiedzieć... Próbowa* 
łem... starałem silę nawiązać znajomość, ' nic 
nie pomaga.. Uparła się i kwita. 

— F, żartuje pań... 

— Mówię prawdę.. Nikt nie może zawrzeć z 
nią znajomości... Wydaje się to dziwnem w dzi- 
siejszych czasach, ale tak jest naprawdę, ' 

— Bardzo dziwne. Nie wierzę.» 

— Może mi pan wierzyć... 

— Nię wierzę dłatego — odparłem — gdyż.. 
gdyż znam tę damę | wiem, że ona bardzo fa- 
two zawiera znajomości z mężczyznami.. 

Spoirzał na mnie zdziwłonym wzrokiem. 

— Doprawdy?.. Nie możliwe!.. 


się człowiekowi w` 


— A Jednak. 

— Eee... Co też pan opowłada.. 

— Proszę mi wierzyć. Zresztą. Sam mógl- 
bym coś na ten temat powiedzieć.. albowiem. 
Spędziłem z tą panią kilka słodkich chwil.. 

— Panie, pan nte fest dżentlemenem, Nawet 
gdyby to było prawdą, co pan opowiada, po- 


winien |pan przynajmniej wiedzieć, że takich | 
rzeczy sie. nie rozgłasza,.. Tembardziej, że pan 


najwyraźniej buja!... 
— Nie bujam! 
— Więc, Miał pan tę kobietę?.,. 


— Tak... Czego się pan dziwi?.. To moja 


PIĄTEK, 28 CZERWCA. 

„Warszawa, 1,395 m. — 11,00 Audycja dziecin- 
na.'11(56 Sygnał czasu; 12,05 Koncert z płyt gra- 
onych 12,50 i 13,00 Komunikaty; 15,40 i 
16,15 Komunikaty; 16,40 Koncert z płyt gramofo- 
nowych; 1715 Komunikaty przygodne;, 17,25 
Transmisja odczytu z Krakowa; 17,50 Komunika- 
ty; 18,00 Koncert popołudniowy. 19,56 Syśnał | 
czasu; 20,00 Program na dzień następny; 20,30 
Transmisja koncertu symfonicznego, AW 
cy: orkiestra filharmonji warszawskiej > 
Bronisława Szulca, Ludwik Holcman (s kak 
od 22,00 do 22,00 Komunity 

Berlin, 475,4 m, — 17,00 Koncert kapeli, Dajos 
Bela, Muzyka popularna; 20,00 Koncert radjoor- 
kiestry pod dyr. prof. Schillingsa, Beethoven — 
„Lenora”, uwert. III, Bach — Koncert d-moll na 
2 skrzypiec (Maurits van der Berg i Olaf Gund- 
valdsen), Brahms — Symlonja IV-ta e-moll. 

Bruksela, 511,9 m, — 21,15 Wieczór galowy. 
Koncert kwartetu Zimmer i chóru Schola Can- 
torum pod dyr. Eug. van de Valme, Kwartet Zim 
mer wykona Kwartet d-dur Haydna i Kwartet 
f-dur Ravela. 

Budapszt, 545 m, — 10,00 Transm. uroczysto- 
ści z okazji przeniesienia zwłok jenerała Józefa 
Bema z ltalji do Polski przez Węgry. Trumna, 
zawierająca zwłoki jenerała, złożona jest w Mu- 
zeum Narodowem w Budapeszcie; 19,15 Produk- 
cje muzyczne. „Rigoletto” opera Verdiego; 
22,20 Koncert kwintetu instrumentów dętych. 
Następnie jazzband z hotelu Dunapalota. 


Buyzżuury aspielc. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap 
teki: 

L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), 
E. Hamburga (Główna 50), B. Głuchow- 
skiego (Narutowicza 4), J. Sitkiewicza i 
Ska (Kopernika 26), A. Flaremzy (Po- 
morska 10). Potasza (PI. Kościelny 10). 

"Pozatem stale dyżurują następujące 
apieki: 

A; Sadowskiej (Zgierska 57). H. Dut- 
Kiewicza (Zgierska 97), A. Szvmańskie- 
o (Przedzalniana 75), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), A. Bussego (Rzgowska 


59). (w). 


tallo U radje’. Ę 
| 


Siedzieliśmy obydwaj na werandzie pewne- $ 
go pensjónatu w Zappotach. Wokół kręciło się | |- 
bardzo wiele osób. Przy łednym z pobliskich 
stolików siedziała samotna dama. Była niezwy- 
kle ładna i dystyngowana. 

— Nudy. _ szepnął mój znajomy, złewając 


———— NN 


EXPRESS 


 Siasef zasypał mioskę 


Przed kilkuset laty wydarzyło się w Pomeranił, że t. zw. „wędrowne piaski“ 
zasypały wioskę: rybacką. O fakcie tym świadczą liczne urzędowe dokumenty 


historyczne. Obecnie dyrekcja berlińskiego muzeum im. 


ces. Fryderyka po- 


wzięła zamiar przeszukania piasków w celu wykrycia pozostałości po zasypa* 
” nej ‘wiosce. Roboty rozpoczną się w najbliższym czasie. — Zdjęcie nasze przed | 


Pamiętać. o 


-Eódź, 28 czerwca. -. 
W: obecnym. sezonie 
nie od rzeczy będzie przypomnieć licz- 


'|nym rzeszom tych, którzy ra długo lub. 


też nawet na bardzo krótko tylko uda- 


wają się: „na łono natury”, 0 „obowiaz. | 


W. zostaje y 
się póżostaje w niej, tylko 


5 kilka dni. © E i 
Pon 147 RARA dp wi i 
Każdy właściciel pensjonatu ma 
obowiązek — w myśl odnośnego rozpo 


rządzenia Prezydenta Rzeczypospoli- 


tej — prowadzić specjalną księgę mel Ty 
dunkową oraz meldować o” PRE niętać, aby. - PISAC 


sjonarza 


ia 


stawia tę okolicę, zasypaną „wędrownemi piaskami“, 


„dowodach“ 


. 
——i0 ma 


Kto przebywa. na wsi — iaa pyé: 
| zameldowany | 


‘u przed, a di 24 godzin od chwili 
rzybycia. 
Kto przebywa Pitużej niż 24 godziny wi- 
nien być zameldowany w gminie przed 
Rae nastepnych 24 godzin. 


"Obowiązek zameldowania ciąży na 
właścicielu lub dzierżawcy domu, ale dę 
il — Na gościach. ciąży obowiązek posia- 
"dania "przy sobie dowodów” GSobistych. 


Dowiadujemy : Się, żeuwładze lokalne 


-AW licznych miejscowościach» letnisko- 
wych pod Łodzią zwracają ostatnio na 
obowiązek meldowania baczną uwagę, 


to też wybierający się „na łono natu- 
" łódzianie powinni dobrze o tem pa- 

niepożądanych 

o a R. 


Funel Sodmorska 


jako zbuułanzbiłccn man emigramiðvww 
we Freamcji 


Oto ostrzeżenie dla tych, wszystkich 
którzy wybierają się na emigrację zarob | ostatnie ich stu-frankówki, 


kową do Francji. 

Jeszcze. tunelu podmorskiego pomię- 
dzy Francją i Anglją niema, jeszcze dale 
ko jest do tego ażeby ustawowo postano 
wiono go budować, a już, jak donoszą 
dzienniki francuskie, „kręcą się oszuści, 
{robiący interesy na nim z krzywdą naj- 
biedniejszych. 

Oto okazuje się, że we wszystkich 
krajach emigracji zarobkowej do Franc) 
uwijają się agenci przeważnie wśród a- 
nalfabetów. i angażują ludzi do robót 
przy tunelu pod kanałem La Manche. O- 
biecują przy: tej okazji wielkie zarobki— 
do stu franków dziennie — i zachęcają 
ludzi, : ażeby wszystko sprzedali, opuścih 

Siih i 'špieszyli do Francji zgarniać 
oto 

Naturalnie agitacja ta nie jest bezin- 
teresowna — oszuści żądają od emigran 
tów znacznych sum:za rzekome wyrobie 
nie paszportów wraz z wizą francuskie- 
go konsulatu. ` 

Oskubani w ten sposób emigranci ja- 
dą do Francji z poleceniem swych „do- 
brodziejów', ażeby w Paryżu udali się 
pod takim to a takim ` adresem,  śdzie 
znajdą "swoich: rodaków, którzy się nie- 
mi zajmą, 

Naiwni, którzy się już dali wziąć na 
tę agitację, istotnie znajdowali w Paryżu 
troskliwych rodaków, którzy * przede- 
wszystkiem załamali ręce, zobaczyw- 
szy ich paszporty, powiadając,'że tak dro 
go opłacona wiza wystarcza zaledwo” na 
trzy miesiące, ` 

Oszukano ich, „najwidoczniej Koda: 
no, ale na szczęście tu, w- Paryżu, są lu- 
dzie uczciwi, którzy wszystko to załat- 
wią... 


l oszuści wyłudzają od emigrantów 
daiąc im 
wzamian sfałszowane karty pobytu i leg! 
tymacje osobiste. 

A potem oszukani emigranci czekałą 
najmują po kilku lub kilkunastu jeden po 
kój, mieszczą się po szopach i piwnicach 
albo sypiają „pod golem niebem. Znalazł 
się nawet pewien podmiejski oberżysta, 
który wynajmował emigrantom, za drogie 
pieniądze, 
liskim lesie. 

Ostatecznie ten i ów emigrant, nie 
mogąc doczekać się robót. „tunelowych”, 
przyjmuje miejsce w jakiejś fabryce, tam 
odkrywają, że jeśo papie 
ne i zawracają. do kraju, 
sprawie, podjęte przez władze francus- 
kie przybrało już takie rozmiary, że mu- 


siano przeznaczyć osobnego urzędnika |sienne" 
policyjnego, niejakiego pana Balmadzier, SAR „Baron Kimel” 


wyłącznie do prowadzenia dochodzeń 
sprawie tunelowych. 
: pios r 


poszukują 


ą 
Śledztwo w tej | Ma 


W | bez przerwy. 


"ALE i 
4 > > A 
SO w 


: “ bezdomnych, bez pracy i środków do życia, po róż-. 
nych przykrych rozczarowaniach, 
tysiączne niebezpieczeństwa, a pragną- 

'ce uczciwie przejść przeż życie, 


na krótki okres czasu. — Łaskawe oferty: sub „Nocieg” 
do kisofcałru Lina”. 


Teatrw Zakopanem 


powstanie dzięki sta- 
raniom szeregu wy- 
bitnych osób 


W Zakopanem powstało towarzystwo 
budowy teatru, które postawiło sobie za 
cel obdarzenie tej miejscowości wspania 
łym gmachem teatralnym, 

Statut towarzystwa zakreślony jest 
zresztą na wielką miarę, przewiduje bo 
wiem pozatem również budowę. sal kon- 
certowych i teatralnych, wystawowych 
i pracowni artystycznych a nadto budo- 
wę i prowadzenie pawilonów mieszkal- 
nych i i senatorum dla artystów, literatów 
i przedstawicieli nauki, 

Szereś członków, jak: dyr. Szytman, 
Wacław Sieroszewski i inne |wybitne 
osobistości ze świata teatru i literatury, 
rozpoczął zabiegi o pozyskanie terenów 
od gminy Zakopanego, oraz zapewnienie 
sobie poważnych funduszów,  któreby 
umożliwiły rozpoczęcie budowy. 


Sławni kompozyforzy 


są de tzn oper i ope- 
retefr % 

Znany kompozytor Wilhelm Komor 
skomponował z motywów dzieł Bethiove 
na operę, której naczelną ` postacią bę- 
dzie twórca „IX symofnii. 

Niedawno dwaj paryscy.  libreciści 
| skomponowali operetkę poświęconą . 
Schumanowi, a opartą na: motywach pieś 
mi tego słynnego /kompozytora, “i 

Utwory sceniczne, "których główne- 
mi postąciami są sławni kompozytorzy, 
wchodzą we Francji coraz bardziej w mo 


-*Różstrój nerdów 


znaneżo artysty drama- 
tyczneśo 
Z Poznania donoszą; Znany arty: 
sta.scen polskich, Stanisław _ Bryliński, 
który przez długie lata był jednym z fila- 
rów 'scen Szyfmanowskich w Warszawie 
uległ w Poznaniu silnemu rozstrojowi ner 
wów, tak, że odstawiono go do. sanator- 
jum psychiatrycznego; 
Artysta ten znany był przed iły TÓW- 
nież łódzkiej publiczności teatralnej a 


występów w nieistniejącym już dzisiaj 
teatrze Victoria, 
p" -4 
Karne LAN 
TEATR MIEJSKI. - 
„Mira Efros“ 
Dziś, i;codzięnnie po cenach najniższych (od 
50 gr.) wzruszająca do. tez, głęboko pomyślana 


sztuka Gordina ..Mira Efros“ — ta'liryczna opu: 
wieść o wielkiej miłości matczyręgo serca jest 
kapitalnie grana przez Irenę : „Horecką, Morską, 


i, rozwieszone w pob. | Skrzydłowską. Dąbrowską, na czele. 


Bilety do nabycia w kasie zaait wW oi- 
kierni Gostomskiego. 
Ostatnie dwa popołudniowe przedstawienia pa 
cenach nainiższych. .. 
Jutro o godz. 4 popołudniu |. Mira. Efros“, 


są sfałszowa | Wzruszająco sztuka z życia żydowskiego, w 4 


a w nowej AE Andrzeja 
a. W 
TEATR POPULARNY: 

raz ostatni znakomite „Mariewry Je- 
V piątek Pań arcykomiczńego wo- 
z p. Góreckim. w roli 
kowronka. Kasa czynna 'od 10 rano, 'do 9 wiecz. 


ktach Gordińa, 


Dziś 


Ceny miejsce zwyczajne od 50 gr. 


do 3 zł. 


narażone na 


noclegu 


Ery ESTETICA 


Samochód—widmo 
Błyskawicznie zmieniał swój numer, kszfał( i barwe t 


Ktopoty policji londyńskiej z automobilo- 
a wymi rabusiami 


Policja todyńska. ma wiele utrapień, 
ze złodziejami i „rabusiami różnego atuu 
ku, ale największe 3 bandytami automo- 
bilowymi, którzy: b yskąwicznie zjawiają 
się na miejscu tpatrzonem; . błyskawicz- 
nie wykonują plany rabunków, najczę- 
ściej w bankach, lub sklepach jubiler- 
skich i błyskawicznie potem znikają w o- 
czekujących na nich autach, i 

To też codziennie prawie na. ulicach 
ZE ok się ei ROSI 

zy pochwyciwszy pierwszą lepszą 
taksówkę, albo prywatne: auto, 'ugania- 
ją się za uciekajacymi bandytami jauto- 
mobilowymi, 

Wśród tych, automobii tozhójiiczych | 
które przeważnie. prędko kończą swą kar 
jerę i dostają” się w. ręce' policji, albo 
przyłapane, albo. .porzńcone, jedno” wy- 
mykało się tak zręcznie i tak © uparcie 
przed agentami ywłądzy bezpieczeństwa, 
że je „eo wyih | „automobilem. p 
mem”, ' 8 AE: 

Niezliczone. są poprostu ' 
bunku i kradzięży, których dokonali: 
bandyci, posługujący. się 'tem' autem. W, 
wielu wypadkąch zauważono je, Zanoto-. 


wano jego numer, jego „cechy. charaktery 


Tii godzinami.. calendi: właśnie... pA 
|bilem-widmem'*. A 


styczne, a jednak : ‘potem migdzie go: spo- 
dA nie siada h z Ą 

szeregu «wypadków były :d dówody 
Że jedno i to BAB woziło, i odwozi- 


ło bandytów, jednakże: za! (każdym: razem, uli 


jakoś inaczej wyglądało. . AGO 
Były też wypadki, 'że pościg za. Tanio 


tów za każdym: razem. stosówał 
ichinow ego życzenia, a eni zasypywali go k 
coraz: „g0rętszymi podziękowaniami. sy 
“byli? Fuz 
zniechącent bezowocnym ‘pościg iem; szo 
fer.po raz ostatni: an śócił i ję 'gdwiózł. ich 


wypadki ra-| 


I pominął jak wicher, kilometr za kt- 
lometrem policjanci gnali wraz z uprzej- 
mym szoferem, ale właśnie wtedy na szo 
sie, nie tylko „automobilu-widma", ale 
wogóle żadnego automobilų nie było 
widać, 

- Nareszcie jakiś, spotkany przypadko 
wo, przechodzień objaśnił przedstawi- 
.cieli władzy, że maszynę, która odpowia 
dała ich rysopisowi, widział, jak zawró- 
ciwszy na. szosie, podążyła: z powrotem | 


do Londynu, 


Szofer zawrócił także i powiózł z po ļ: 


wrótem. zacjiwyconych jego uprzejmos- 
‘cią policjantów. 

W Londynie spotkano” na ulicy nowe 
wskazówki, podające coraz ta nowe 
miejsce w które: automobil widmo podą- 
żył, uprzejmy szofer; wiozący połicjaq- 
się do 


N areszcie, kiedy policjanci 


Prz ramach .policyja HNG; 
eas :C0Ś. sengha koś nagle się zmie 
miło i-pofiejańci: przekonali | się, ;że jeździ 


A TRE: KR: zaa Że] PYRA 
sd M 
ur n je f A ŚLE 
i ME a j 


Dziś Sztekker staje do decydującej walki 
z Wajnurą 


Cyrk w dniu wczotajs pobił: ohy- 
ba rekord powodzenia. Widownia była 
wprost nabita publicznością, a u wrót. 
Cyrku stał wielki tłum tych, którzy nie 
dostali biletów. Afisz cyrkowy bowiem 
zapowiadał handicap Sztekkera ze Sti- 
borem i mecz bokserski Orłowa z Krau- 
sem. 

Wśród grupy zapaśników, zjawiła się 
wczoraj nowa znakomitość słynny, ze 
swej nadludzkiej siły i brutalności, sam 
mistrz podwójnych nelsonów, olbrzym 2 

ór Harcu, Gerhard Karsch, Galerja w 
myśl tradycji wygwizdała go. 


porządnie okładali się wzajemnie w po- 
jedynku bokserskim, O ile Kraus wyka- 
izat lepsze opanowanie o tyle uderzenia 


Orłowa były silniejsze. W 4-ej rundzie 


wśród okrzyków publiczności zachęcają 
cych to jednego to drugiego, Orłow.pra 


autem. ky W JAŚ S 
. Następóie” ‘stanęli? do walki 4 franc 


skiej” *zniendwitaóny"' ‘przdzinaszi Me | 


ność. "Kornatz* z doskonałym ' Wámutaæ 
W ciągu /całej: walki Mandżur, zapaśnik 


silny i zręczny,. zachowywał się; jak: grze |: 

opejczy / nawet 
jużnie jak Azjata, ale jäk goryl. ‘Toteż 
‘nautomo-] po mierozsttzygniętej w.ciągu: 20 mift 


'czny. etropejczyk — „a >Kornatz_ 


łwalce, ajmirę witano: nieustającymi o- 


Otóż ten automobil obecnie: aaśdujć | 'klaskami — — a,Kornafz musiał 'się wyno- 


się w: *rękach policji.. 'Zwależieno go na lsić' R arety wśród świzdów. publicznośći 


W pierwszej parze ‘Orlow jak ikra | 


wym sierpowym powalił Krausa ; knoe- 


ry każ M, 


iżyj PZACWIONYĆ bez zadnego nadzo- | i. najbardziej RÓS cj sw 


Nba 


" Dokładne. abejszenie: wa (rozwią | 


pod swoim.adresem, ji oi. SME 


Ogólne iaeewiice| budził mecz 
mede Sztekkerem a Stiborem; w myśl 
warunków tego meczu, o iiej w ciągu 40 
min. Sztekker nie odniósłby: zwycięstwa 
'Stiborowi miała przypaść nagroda 200 
zł, ofiarowana przez miłośników. W prze 
ciwnym razie sumę tę miał zabrać Sztek 


ker. 


Oczywiście, widzowie podzieleni na 
dwa stronnictwa, brali jaknajżywszy u- 
dział w tej rogrywce. 

Przeciwnicy walczyli zaciekle, wszak 
że. ‘bardzo ostrożnie. 

Po-40.min. rezultatu nie osiągnięto i w 
stent sposób: Stibor zdobył. 200 zł., które 
wręczono mu po walce, Z sumy tej Stibor 
50. zł. ofiarował na biednych studentów 
m. Łodzi na ręce komisarza. policji pań- 
'stwowej. 

Do ostatniej walki Sonal potężny 
Pooschofi ze Śpiewaczkiem. Z galerjt 
podczas. Walki; kilkakrotnie rozbrzmiewa 


ty, czułe rady: "udzielane Śpiewaczkowi: 


he *— Franuś kładź go! — Franuś jednak 
mie mógł się uporać i silny. Posschoff w 
37 min. przypieczętował Śpiewaczka na 


łopatki, 
Dziś w: piątek bodaj. najciekawszy 
dzień turnieju. Przedewszywszystkiem 


'Sztekker staje do rozstrzygającej walki 
z Wajnurą, Duże zaciekawienie budzi re 
wanżowa walka Stibora, z Pooschoiiem. 
Dwaj. brutale Kornatz, i “Orlow spotyka- 
ją się razem, zaś PY Karsch wal- 
a Z  Kochlerem, 


e widmem” PAA tak składnie, | zało fe yi tak długo nie mo] =, 

i awało się niepo eństwem, ażeby na” y o. po arae aan otila- EZ e st ted 

WOK AY efek” ARYEN a Jed- i ap ŻA u 4 kę a 37% żę Ssi a ojni z ziej 

nak po pewnej chwili, poza: jakims zakrę Y w/nim urz zenia, peate „EKtadźte2;:. -popelniona w: kościele/w.|:której siedliskiem * była” Perugia, a na- 
tem ulicznym, nie można go było już zna | lały na zmianę wyglądu prawie w mgnie aa: miejscowości włoskiej Fabriano, |czelnym kierownikiem pewien doktór 


Ce w roju krążących po ulicy samocho- 


"Zad ki “awet c Wypadek nież 
pozbawiony komizmu, a dowo zący wiel 
kiej zuchwałaści AUAA cedo stano- |, 
wiska, bandytów +z „„automobiiu-widma". 

A było to. tak.. Policjanci,» yiman 
zawiadomiono że: w takiem, a w takiem. 
miejscu ; „aułomobil-widmo”* znowu się 
p. i odjechał w ściśle. okresionym 

kięrunku, chcąc szybko. udać się na wska 
zane miejsce, zatrzy. „pierwszy prze- 
iy automobil i- ‘poprosili szofera, 

yich podwiózł, 

RR uczynił to z całą foto wokela, 
a kiedy na miejscu rabunku policjantom 
podano, dokładne wskazówki, jaką szosą 
„alitomobil-widmo* wyjechał z Londynu 
szożer sam się ofiarował, że ioh, w. tamtą 
ooe poyiezie Tgi MS. 


“ Jadzia odetchnęła na. chwilę i-ciąg- 

nęła dalej: 
+ — Nie zastanawiałam się wówczas 
rad: item; czy Płochocki mi się podoba. 
JaPiłam dużo tego wieczoru I było mi 
wszystko jedno. Pamiętam tylko, że 
podczas jednego . tańca, a było to już 
daleko po. północy, Płochocki szepnął 
mi cicho do ucha: 

— Wygląda pani dziś czarująco. Ob 
serwuje: panią. już od kilku dni. Chcia- 
tem ;z „panią w ważnej sprawie.. :pomó- 
wić. Gdzie możemy. się. jutro spotkać ?. 
| Odpowiedziałam bez zastanowienia, 
machinalnie: nap 

se Q't2-ej przed: półódółet: tutaj na 
Sarkżie. 

Teraz, gdy panowie, już wiedzą, kim 
był Płochocki i czem się zajmował nie 
tradno* zrozumieć, dlaczego mu się tak 
bardzo spódobałam. ` 

Płochocki liczył, że otrzyma ` za 
mnie. wiele. wiełe pieniędzy. 

‘Nastepnego dnia spotkaliśmy Się, na 
umówionem miejscu. Dopiero teraz 
przyjrzałam mu się uważniej. Wyglą- 


dał rzeczywiście bardzo imponująco. 
Nie mogłam go porównać nawet z 


Julian Zabiński 
(Jerzy. Bolski) 


pomija a | | 


„Powieść kryminalna z życia tódzkiego. : 
- =s u ; 


niu oka. Przy szołerze znajdował. się, gu- 
zik, elektryczny, za któc BW „pogiókię. „stała się powodem:iwykryicia:v „wielkiej 
ciem z tyłu wyskakiwała coraz to nowa 


koje am z Pil łat bk" 


st 


Dalsze. badanie automo ŚW ii; 
dziły, że go przemalowywano conajmniej 
pięciokrotnie, ale to. ostatnie było. tylko; 
radykalnym środkiem, stosowanym  Wra-: 
zie, kiedy PRĆ już byli bardzo -osa- 


czeni, 


i nakże nię doprowadziło do. niczego. ` 


soręanizacji złódziejy" 


tykwariuszów, którzy systematycznie 


okradali kościoły. źwłośkie: zidzieł starej 


ibang 


p jSz Mk? i sprzedawał ję, u: 


"W. kościele "San 'Verećondo" hiat 
y“ 


|wardżó cenny (tryptyk; * poć 
|14-go wieku. Policja przedsięwzięła bar 
dzo szczegółowe śledztwo, ' które jed- 


"Ale „sprawa. „ta nie dawała. Spać . pew- 
jemu młodemu i ambitremu: „oficerówi | 


Kto są ci i bandyci, tego policja j jeszcze | W sławnem „mieście ` włoskiem: Perugii; 


nie wie, ale wnioskując, że: samo- 
musieli komuś sktaść, ma 
właściciel jego. się zgłosi i że w ten. spo. 


auto | który „przedsięwziął dochodzenia -na 
"nadzieję, iż | własną rękę i wreszcie odkrył skradzio 


ny tryptyk w mieszkaniu, pewnego zna: 


sób będzie można uzyskać koniec nitki, | nego profesora w' teti ‘miescie: 


która przecież.może : staję „do 
wódce WAP NEWW NI WR RDA 


a u 
8 
s _61) 
Bania m. były to Anatra heo wo: od: 
mienne typy. ay 


Rdzawicz, jak powiedziałam, był ci- 
chy, spokojny, zawsze zamyślony, Pło- 
chocki natomiast wyróżniał się lekko” 
ścią i dowcipem. Miał w sóbie coś przy 


ciągającego, kto raz rozmawiał z tym |: 


RE odrazu czuł: dó niego sym: 
palije. ` 
z również uległam fk. carowi. 

Po upływie kilku dni przebywali g) 
my wszędzie razem. Możliwa, że je- 
stem bardzo lekkomyślna, prędko bo- 
wiem zapomniałam o Jurze i- zdaje się, 
że odrazu pokochałam ‘Andrzeja... 

Gdy po upływie dwuch. tygodni: Àn- 


drzej zaproponował . „wspólny. „wyjazd|: 


do: Warszawy, zgodziłam się” chętnie, na, 
tę propozycję. 


W Warszawie Spędziliśtny: kilka $ sza | 


lonych. nocy i wesołych dni. 


Zapomniałam już o wszystkiem.. Żyj 


łam tylko 
wiem, że  Płochocki 


Zakopanego do W arszawy. 
Początkowo miał zamiar 


myślą o Andrzeju. „Teraz: s 
pokochał ' mnie 
również, a stało się to prawdopodobnie. 
na kilka dni przed naszym wyjazdem z 


wywieść 


Profęsóra . aresztowano; Po śladach 
|trafiono i ima „całą: organizację: -złodziejską, 


mnie z "Polski, jak to czyńiił ż: Wielu in- 
nemi” wiiarami 
lecz potem zaniechał tego zamiari, al 
|bowiem przypadłam.mu. do. „gustu. 


Z Warszawy. pojechaliśmy.. do .Łodzi 


|i tu dopiero zawiązał się straszny kon- 
flikt, który doprowadził „do. -krwawej 


|tragedji. 


W Łodzi «€ dowiedžfatam się; *że ” Jur 
{byt chory. d: że tylko. dlatego nie pisał 
|do mnie. 


Dowiedziałam się następnie, 
że. nie zrezygnował bynajmniej ze 
swych praw do ` mojei osoby: 1 że nie 
przestał mnie- kochać... SET 

2 Gdy dowiedział się, "że rócliata 
do Łodzi, począł do mnie chadzać i za- 
sypywać mnie: pytaniami.. Ach, był to 
dla. mnie najcięższy. okres!... 

_ Postanowiliśmy. . dciec zagranicę. 
lecz ja nie miałam pieniędzy, "Andrzej 
również był bez grosza:. =" -* 

Zastanawialiśmy się: nad tem Skąd 
wziąć pieniądze..: 


Przypadkowo nadarzyła się: okazja 


łatwego żarobku. ; 3 ży 
Miałam SRzybadke > ‘Helene Bog- 
dańską, córkę. „niezmienię „zamożnych 
rodziców. á 
| Bógdańska `“ pochódzita:s -Zi kresów, 
lecz: w. Warszawie: miała dalekich ikre 
wnych. Bogdańska miała,„wyjechać -do 


Ameryki i przed. wyjazdem: ;Za:- sQCeA 


wybrała się do Warszawy, 
nać się z krewnymi. Ma 


^i Miata przy: sobie. czek: na: “dži lesie. ty 
sięcy dolarów.: € aap 


rdzę Była: bafdżo R aie Jo 


na. 
Zawarliśmy z nią znajomość w War 


<pośredmiRÓWKian=l 


kościołków, . 
[nikomu zabytki i przywłaszczał jè“ sö- 


A B istosé w Rzymie, 


"gdłzaniarzy ` łódzkich; 


: kniego. czułe 


miejscowy, utrzymujący z jednej stro- 
v-tstostlfki tz 7awodówymi: złodziejami, 
a z drugiej strony z szeregiem wybi- 
nych antykiwaniuszyw, ‘Rzymie i Me- 
/|diolani e. 

"Ów dóktór zresztą kradł menm pa 
własną Tekę. 'Robił wycieczki tk 
mnianych wiosek i do prowincjonaln èh 
wyszukiwał tam nieznane 


bie. 

* Oprócz wspomnianego profesora i 
doktora dokonano aresztowań po róż- 
nych miastach włoskich. R 

Między innymi dostał się pod klucz 

newien baron neapolitański i DOWN. nso 
"odznaczona 'krzy- 
żem' komandora -wysokiegó?orderu. 


„NB PETAN ska A 3 54 


szawie. alinia tewo" akc ała 
się odrażu aż po uszy'w Płochockim. 
Gdy wyjechaliśmy do' Łodzi, pisała *do 
listy w: tajemnicy: pizede 
mna:; 

Postanowiliśmy ‘znajomość tę. „Wy 
korzystąć. 

"Płochocki pojechał do Warszawy i 
Spędził tam kilka dńi z Bogdańską:'Po- 
tem namówił ją na wyjazd 'do Łodzi. 
Dziewczyna <zgodziła.. się, a krewnym 


oświadczyła, że wyjeżdża „już za: gqa-* 


nicę 
Płochocki sprowadził. Bogdańską do 
mego mieszkania. Ukryłam się za ko- 
tarą i byłam świadkiem GA tej „okrop 
nej sceny. 
Zaczęło:się od zwierzeń . miłosnych. 
Bogdańska była bardzo egzaltowana.. 


Podczas uścisków i pocałunków 


Płochocki zadał jej pierwszy í cios no- 
żem w skroń,- 


"W. uszach: br zmi mi' jeszcze j jej: ŻĘ 
hy krzyk:. 
ka = PROT Co$ ty; zrobil? Es; 
Boże, ile; rozczarowania, ile tragicz- 
nego zwątpienia tkwiło w tym 'gło$ie... 
Płochocki był jednak ` niew'zruszo- 
i MENENY 


ny. F END 
Walit nożem na oślep.. Potem? obu- 
chem;siekiery zmasakrował (jej <twarz.. 
Przybrał ją. w «moje» „sukniey,ę zabrał 


czek i uciękliśmy..... 
by, „pożegź M 


„| miescie wieść: 


„A następnego dnia. gruchnęła „Po 


"6 Jądzię” Solańską” zarhordUŚAidi. 
BAI myśmy; byli iż wówcza$' "daleko 
nad granicą niemiecką... 


(Dokończenie nastąpi). 


m 


z O 


EXPRESS 


pies każdego automobilisty 
jest osiągnięcie możliwie naj- 

większego kilometrażu bez de- 

fektu ogumienia. 
Współczesnym środkiem, zabezpie- 
czającym oponę i dętkę od pęknię- 
cia wzgl. przebicia jest gumochron 
Ordo — patentowany pancerz wew- 
nętrzny. 


Gumochron Ordo, wynalazek szwedz- 
kich inżynierów, umieszczony między 
dętką a oponą, działa jak poduszka 
pneumatyczna, nie przepuszczając 
gwoździ lub t. p. ostrych przedmio- 
tów: w ten sposób unikamy tak zwa- 
nych „nawalonych kich" i docieramy 
prędzej i bezpieczniej do celu. 


POZNAN. Al Marcinkow- 


ŁÓDŹ, uli. Przejazd 6. 
skiego 20, telefon 10-03, 


telefon 75-85. 


KATOWICE. 
Mlelęckiego 6. 


Lek EEEREN 


ul. CEGIELNIANA 29 


| Nowy Współczynnik 


Bezpieczeństwa 


Dodatkowa masa gumy na kołach na- 
daje samochodowi elastyczności. Chro 
nimy zatem w większym stopniu, niż 
dotychczas karoserję oraz siebie sa- 
mych od zbyt silnych wstrząsów. 


Poza temi zaletami, oszczędzającemi 
nerwy kierowcy i pasażerów, mamy, 
rzecz godna nie mniejszej uwagi, 
zwiększenie efektywnego kilometra- 
żu ogumienia, albowiem dzięki gumo- 
chronowi Ordo potęguje się używal- 
ność każdej opony do maksymalnego 
podniszczenia zewnętrznych protek- 
torów. 


Nie „nawali kicha", gdy gumochron 
Ordo koło chroni, 


ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW A—10, JEDNOCZEŚNIE PODAJĄC WYMIAR OPONY 


a uu toti HAVL 


p 


POLSKO-SZWEDZKIE TOWARZYSTWO ORDO S.ZO.O. 


CENTRALA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 97a. TELEFON 204-44 


LWÓW, ul. Chorążczyzny 21, 
telefon 09-78, 


ON NN a 


— 
mom 


DR. MED. 


I. KGNET 


Bzielnma 9. 


Specialista chorób 
skórnych, wenerycze 
nych | moczopłciow. 
Przyjm. od 8-10 i 5-8 

Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel- 
na poczekalnia dla 

Pań. 


liewiejti 


wenerycznych 
i moczopłciowych 


^ ul Andrzeia 5 


Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9. 

w niedziele i święta 
od 9—1 


' Oddzielna pocze- 


kalnia dla pań 


Dr. med, 


Lubicz 


Cegieniana 43 


Tel. 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych wenerycz= 
nych i moczopłcio- 
wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 

Przyjmuje od 


g.8do10 rano 


od 5—8 w. 
Dla pań od 3—5, 


Dr. med, 


Siinerstrom 


Zielona 11. 


Choroby skórne 
i weneryczne. 


Usuwanie szpecą” 
cych włosów elek- 
trolizą. Leczenie 
Lampą Kwareową. 


Przyjmuje od 4 do 
8 p.p. 


Panie od 4—5. 


Niedziela od 9—1, 
Dla niezamożnych 
ceny lecznic. 


Lekarz- tentysta 


F. TOW 


przyjmuje w lecz- 
nicy przy ul. Piotr- 
kowskiej 294 


codziennie od 2—7 


JEDYNY SPECJALNY (0D 1863x EGZYŚTU JĄCY) ZAKŁAD 


„KEFIRU LECZNICZEGO 


(KSIGALINY 


WYPIĆ MOŻNA 
NA MIEJSCU, 
DOSTAWA DO DOMU 


Palę 


do wynaigtia: 


. 3 pokoje z kuchnią ii- 
meblowane, 

1 pokój mały z dużym 
balkonem umeblowany za 
zł. 250. 

Oświetlenie elektryczne, 


Wiadomość tel. 52 


Zawadzka 1. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta| 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 
Wenerycznych, moczopicłowych 
i skórnych. 

Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


__ Porada 3 złote. 


BUMINE Q £: "ne 


- Napisz imię, nazwisko, miesiąc uro- Leżzenie- lam 
1 : Š pa kwarcowa. analizy 
dzenia — otrzymasz próbną analizę | krwi į wydzielin. Przyjmuje codziennie 


Gabinet wenerologiczny 


D-ra S. KANTORA 
dla leczenia chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 


LECZNICA 


lekarzy specia'lstów przy Górnym 


vnku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku tramwajów  pabja- 
nickich czynna od 10 rano do 7 wiecz. F, 
w niedziele ( świeta do 2 po polj” yg 
Wszystkie specjalności | dentystyka. 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa. 
elektryzacja, Roentgen, szczepienia, 
Doktór cj Ary) gm TAR atan JEZYKA polskiego i rachunkowoś 
wydzielin operacje, opa ego rachunkowości 

wizyty na miasto. szybko wyucza student wyższego Sw 


li ‘Porada 4 zł. celna ARIE Só es a | 
cjałną skróconą metodą ska 23, 

ing er parsaa ayar raine front, I pietro, f 
i wenger ogierna en e 
o STUDENT wyższego somestru udziela 


skórnych. wenerycznych \iiekcji. Zapóźnionym metodą skróconą. 


ZŁ TE kd wy do egzaminów dla gkster- 
5 © nów. Specjalność: ya, polski.) 


` 2 w 4 A. 5 p 
UL. NARUTOWICZA (DLIELNA 


=ą 
KAPELUSZE 
DAMSKIE 


najnowszych fasonów 
w wielkim wyborze 


choroby weneryczne, 15 włosów cs REA 


charakteru, określenia zdolności i prze |od 8—12 4-8 w. w niedziele i [R we a |Odańska 23 m, 2, front. I piętro. poleca 
gą kicie Ponse MAREK święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- ' [PRZEPOWIEDNIE przyszłości aż do ro- MAGAZYN MÓD 
cho-grafolog Szyller . Szkolnik, Nówo: wz NY, (Piotrsowska 62) KSIĄŻKI szkolne używane je i pła-jku 1934 za nadesłaniem 3.— zł na po- ZAWADZKA 


ci bak ojej ceny Księgarnia 


Ę anunti A dż: 


Kryszka. krycie kosztów i wydatków. Wyd. „Tau- 
rus” Toruń — Łazienna 1. 


a 


wiejska 32. Na przesyłkę załączyć 75 
gr. — zhaczkaini pocztowemi. Przyję- 
cia osobiste płatne godz. 11--3; 4—7. 


wejście p.bramę 
| 
j 


P. Arfur Thiele 


zgłosił rezyśnacię z mi- 
ceprezesury 2.9.5.%%. 


.. Jak się „Express Wieczorny” dowia- 
duje, wiceprezes Związku Polskich To- 
warzystw Kolarskich w Warszawie, pre- 
zes łódzkiego „Unionu“ w związku ze 
skandalem jaki miał miejsce na mistrzo- 
stwach Polski w Warszawie zgłosił w 
dniu wczorajszym rezygnację z piasto* 
wanego stanowiska. 


Turyści tracą 
znanych piłkaczy 


Jak się dowiadujemy sekcja piłki 
nożnej Kl. Turystów poniesie w naj- 
bliższych dniach znaczne straty, wsku- 
tek powołania do czynnej służby woj- 
skowej kilku znanych piłkarzy. Między 
innemi wcieleni również zostają do 
armji Ałaszewski, Rapoport i Szule. 


Małopolski Klub Automobilowy, któ- 
ry przejawia w tym sezonie bardzo oży- 
wioną działalność sportową, orzanizuje 
w dn. 28, 29 i 30 b. m. niezmiera.e inte- 
resujący raid Krajoznawczy do'Okoców 
w. Trójcy. 

. Trasa tego konkursu prowadzi przez 
malownicze Podole, a że regulamin nie 
iest zbyt trudny, zgromadzi on na siat- 
cie liczną konkurencję, zwłaszcza że dia 
zwycięzców przewidzianych jest aż ki!- 
kadziesiąt cennych nagród zespoło- 
wych i indywidualnych. Między innemi 
przewidziane są następujące nagrody 1) 
puhar lwowskiego „Kurjera Porannego“ 
Małopolskiego KI.  Automobilowego, 
miast: Stanisławowa, Kołomyji, Tarno- 
pola, Złoczowa, za największą szyb- 
kość w wyścigu górskim, za największą 
regularność, „defektów gumowych" i w 

Eers 


Delatyn — Kołomyja — 


£ódzcy automobiliści 


startują dziś do raidu Krajoznawczego 


innych. 

Łódzcy automobiliści otrzymali ser- 
deczne zaproszenie i kilku z nich w dniu 
wczorajszym wyjechało. 

Trasa raidu długości około 907 kim. 
przechodzi przez ciekawe i malownicze 
okolice następującym szlakiem: 

Etap I. Lwów — Stryj — Bolechów 
— Kalusz — Stanisławów klm. 171. 

Etap II. Stanisławów — Delatyn — 
Jaremcze — Jabłonnica — Jaremcze — 
Śniatyn — Ho- 
rodenka — Uścieszko — Czerwonogród 
— Zaleszczyki — Mielnica — Okopy Św. 
Trójcy — Iwanie — Puste — Borszczów 
— Skała — Kólendziany — Czortków 
klm. 479. 

Etap III. Czortków — Kopyczyńce — 
Trembowla — Tarnopol — Podhorcze 
— Złoczów — Lwów klm. 257. 


Turniej tenisowyw Wimbledon 
Szcześóly spotkań trzeciego dnia turnieju 


(Oryginalna korespondencja „£xpressu') 


W trzecîm dniu turnieju tenisowego 
w Wimbledom rozegrano drugą rundę 
pojedyńczych gier panów. 

Duże zainteresowanie wywołało 
rewanńżowe spotkanie przedstawiciela 
Niemiec w Davis - Cupie Moldenhauera 
z włochem Morpurgo, którego niemiec 
pokonał przed niedawnym czasem w 
Hamburgu, Włoch zrewanżował sie, 
zwyciężając Moldenhauera w pięciu se- 
tach. Walka była niezwykle intere- 
sujląca. 

Pierwszy set należy do niemca, któ 
ry pewnie wygrywa 6:3. W następnych 
dwuch — włoch wykazuje przewagę 
zwyciężając 6:4, 6:3. 
|. W czwartym secie wysila się Mol- 
denhauer i znów zwycięża, lecz ostatni 
set kończy się sukcesem Morpurga 6:4. 

Pięknej grze obu tenisistów przygłą- 
dała się księżna Ingrida, ze Szwecji 
oraz król Alfons hiszpański. 

Z innych ciekawych spotkań wymie 
nić należy zwycięstwo mistrza Niemiec 
Prerma nad reprezentantem włoch w 
Davis - Cupie del Bono 6:3, 6:4, 6:1. Po 
zatem Wetzel zwyciężył anglika Fussla 
6:2, 6:2, 8:6, francuz Rodel pokonał 
Kunlmana 6:4, 6:3, 4:6, 6:2; Tilden 
Szybko załatwił się z Campbellem bi- 
jac go 6:1, 6:2, 6:0. 

Sensacje wywołała porażka japoii- 

GEEESZZ 


© tytuł mistrza uropyg 


MUELLER, 1 
wodowy pięściarz niemiecki wagi pół 
csżkiej, walczy dzisiaj w Turynie o 
ivtuł mistrza Europy. Przeciwnikiem 
jego jest mistrz Włoch — Bonaglia. 


| dów lekkoatletycznych 


czyka Ohta do anglika Lee 5:7, 6:4, 
6:4, 7:5, 


Wreszcie Jan Kożeluh zwyciężył 
dr. Dessarta 5:7, 6:0, 6:0: 6:2 i anglik 


W godzinach poobiednich Wimble- |Dick zwyciężył niemca Frenza 6:3. 


don przeżywał nową sensację. 
Młody mistrz Anglii Austin pokonał 


6:4, 3:6, 6:4. 
W rozgrywkach pań udało się p. 


Huntera 6:3, 6:2, 4:6, 6:3. Pierwsze | Schomburgh bez walki wejść do drugiej 
dwa sety kończą się łatwem zwycię-|rundy. Cilly Aussen zwyciężyła p. Tyr- 
stwem Austina, w trzecim- Hunter zy: |relł 6:0, 6:4, d'Alvarez pokonała angiel 
skuje przewagę, lecz ostatni set należy |kę Bruss 6:0, 6:2, a Helena Wils poko- 


do Austina, 
ście. 


któremu dopisuje szczę: | nała p. Tombin 6:0, 


6:0, wreszcie p. 
Rost zwyciężyła francuskę Colley 6:0, 


Brugrnon po zaciętej wałce pokonał |12:10, angielka Round pokonała p. Frie 


vas że 1:6, 6:3,-632, e pban dletea gia. 6:4, 6:8, p. Bemet 
pokonał po mięczącej walce esą |p. f 
% Marschall 6:3, 6:4 fp. Motień zwycię- 


angielski Kingsley pokonał niemca 


1:5, 6:4, 7:5, 6:0. konały tenisista 
Kieinschrotha 6:1, 6:1, 6:2.. | 


Dziś pierwszy dzień świeta 


. fiz. i p. w. w Spale 


sportowego mwy 
Zapowiedziana od dawna wielka rew 
ja spiran DOK, 4. w której wezmą udział 
około 100 zawodników rozpoczyna się w 
dniu dzisiejszym w Spale. Najwyższy do 
stojnik państwa osobiście dokona prze- 
glądu oddziałów i hufców szkolnych 
ćwiczących od kilku lat pod okiem in- 
struktorów OK, 4. Szczegółowy program 
dwudniowego święta sportowego przed- | 
stawia się następująco: 
, PIĄTEK: 
Godz. 8—12 i 14—18 przedboję zawo 
i zawody pięcio 
boju wojskowewo-sportowego oraz strze 
lań indywidualnych z broni małokalibro 
wej na 100 mtr. 
SOBOTA: 
8—45 zdanie raportu i prze- 


z 


Godz, 
glad oddziałów PW, przez pana Prezyden | © 


ta Rzeczypospolitej. 

Godz, 9-ta msza polowa. 

Godz. 10 defilada oddziałów PW. 
paN panem Prezydentem Rzeczypospo. 
itej. 


itej 
Godz. 11.30 do 14-ej przerwa obiado- 


wa. 

Godz. 14 do 14.10 defilada zawodni- 
ków przed panem Prezydentem Rzeczy- 
pospolitej, prowadzi por. Woskowicz. 

Godz, 14 do 14.40 pokaz gimnastycz- 
ny zespołu wychowanków zakładu w Stu 
dzieńcu, 

Godz. 14.10 do 14.35 finały biegów 
100 mtr. i 4 kim, na przełaj. 

Godz. 14.35 do 15 zawody w siatków 
kę hufców szkolnych żeńskich. 

Godz. 15 do 15.30 zawody w koszy- 
kówkę drużyn robotniczych łódzkich 
TUR. i IK. Poznański, 

Godz. 15 do 15.25 finały skoków w 
dal i w zwyż. 

Godz. 15.25 do 16 zawody w hazenę 
druż, żeńskich WKS, — HKS. 


| ców szkolnych, organizacji PW. i organ: 


4 onata 
is 6:1, 6:1, Betty Nuthal — 
żyła holenderkę Conquerque 6:2, 6:2, | 

TEES STIET 


Godz. 15.25 do 16 finały rzutów dys- | 
kiem, kulą i oszczepem. 

Godz. 16 do 16.30 pokaz gimnastycz- 
ny hufców szkolnych łódzkich, prowa- 
dzonych przez wizytatora kuratorjum p. 
Połomskiego. | 

Godz. 16 do 16.10 finał biegu na 806 | 
mtr, 

Godz. 16.10 do 17 trójbój kobiecy hut | 


zacji sportowych. 

Godz. 16.10 do 16.40 walka o linę 
hufce. szkoln. i organizacji PW. 

Godz. 16.30 do 17 pokaz $imnastycz- 
ny hufców żeńskich łódzkich. 

Godz. 16.30 do 16.40 pokaz lekcji na 
florety wykonają uczenice ośrodka okrę- 
gowego WF. 

Godz. 17 do 17.30 zawody w koszy- 
a RZE czołowych łódzkich Y.M. 


Godz. 17 do 17.20 finał sztafet 4x100. 
Godz. 17.30 do 18 zbiórka zawodnt- 
ków i rozdanie nagród przez pana Prezy 
denta Rzeczypospolitej. 
Kierownikiem głównym święta PW. 
i WF. jest d-ca 26 Dyw. Piech. gen. bryg. 
Mackiewicz Mieczysław, Kierownikiem 
działu przysposobienia  wojskow. jest 
komendant rejonowy PW. 26 Dyw. Piech 
mjr. Nawrocki Władysław,  Kierowni- 
kiem działu w. £. jest kpt. Marszałek Ta 


Kierownikiem działu administrący|- 
nego jest ppułk. dypl. Alf. Tarczyński, 
d-ca 18 p.p, 

Główny sędzia — ppłk. dypl. Kosec- 
ki, D-ca 10 p.a.p. 

Dla uczestników święta wpłynął ca- 
ły szereg cennych nagród. Aby udogod- 
nić wycieczkowiczom komunikację d$ 
Spały, uruchomiony został specjalny 20- | 
ciąg bezpośrednio do Spały, który odcho 
dzi z dworca Łódź-Fabryczna o godz, 6 


rano, ę 


bije $aolima 
w meczu bofiserskium 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Nowym Yorku sensacyjny mecz bokser= 
ski między Schmellingiem i Paolinem. 
Zwyciężył Schmelling w 9:3 rundach (3 
rundy nierozstrzygnięte). 


Echa skandalu 


Rofarskieżśo w Warszawie 


W związku z wycofaniem się łódz- 
kich kolarzy z wyścigów ©  mistrzo- 
stwo Polski, Zarząd Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich zdyskwalifiko- 
wał następujących łodzian: Einbrot, 
Brauner, Pusz, Schmidt, Zybert oraz za 
wodnika stołecznego, zeszłorocznego 
mistrza Polski Turowskiego za niespor 
towy sposób prowadzenia walki z Sza- 
motą. W związku z dyskwalifikacjami 
nałożonemi przez związek na kolarzy 
łódzkich panuje obecnie w sferach ko- 
larskich ogromne rożgorycznie i mie- 
które kluby łódzkie noszą się bardzo 
poważnie z zamiarem wycofania się . 
Polsk. Zw. Tow. Kolarskich. 


Szamofa slartuję 


w hopenfiadze 
Henryk Szamota, przereklamowany 
kolarz paryski, pochodzenia polskiego. 
któremu przyznano w niedzielę w War- 
szawię tytuł mistrza Polski, wyjeżdża w 
najbliższych dniach do Kopenhagi, by 
wziąć tam udział w wyścigach dla amato 
rów, oby tylko jego występ nie zakoń- 
czył się blamażem polskiego kolarstwa. 
ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że wyjazd do Kopenhagi może jednak u- 
łedz odroczeniu w razie komplikacje w 
leczeniu potłuczonej nogi. Niechże wie: 
"mistrz" odpoczywa... + 


Skład Warty 


ma mecz z łódzkirna 
Sokołem 

Donosiliśmv wczoraj o starcie łódz- 
kich pięściarzy w Poznaniu. W. sobotę 
walczą w spotkaniu rewanżowem łódzcy 
Sokoli z Wartą, Zawody zapowiadają się 
bardzo interesująco. 

Skład Warty przedstawiać się będzie 
następująco: Kokociński, Stępniak, For- 
lański, Stroiński, Grotowski. Maichrzy= 
cki i Wiśniewski. 


Rappoport z KI. Tu- 
rystów 

zestał zduyskwafifikorwamiy 

Znany bramkarz Kl. Turystów Ra- 
poport został przez Wydział Gier i Dy 
scypliny Ł. Z. O. P: Nu zdyskwalifi- 
kowany na dwa miesiące za rozmyślne 
kopnięcie przeciwnika na meczu z Ha- 
koahem ubiegłej soboty, Rezerwowa 
drużyna Turystów została w ten spo- 
sób znacznie osłabiona, tembardziej, że 
Niewiadomski został również swego 
czasu zdyskwalifikowany na dwa mie- 
Saw i narazie nie może jeszcze gry 
wać. 


Surystów do Krażowa 

W dniu dzisiejszym w godzinach po 
południowych udaję się ekspedycja Tu- 
rystów do Krakowa na mecz z Wisłą. 
Drużyna Turystów wystąpi przeciwko 
Wiśle w identycznym składzie co prze 
ciwko Ruchowi ubiegłej niedzieli, jedy- 
nie pozycię lewoskrzydłowego zajmie 
miast Frankusą — Hermans. Po zawo- 
dach ż Wisłą, Turyści udadzą się do 
Bielska, gdzie w niedzielę rozegrają 
mecz z Hakoahem. 


Przechodząc przez ulice 
rozejrzyj się uważnie amik- 
niesz kalectwa i śmierci. 


4 RR OZN o i 


GRAĄAr=K „= 


Niemiecka amunicja 


dla chińskiej wojny do- 
mowej. 


5 Bytom, 28 czerwca. 

„Na niemiecki Gómy Śląsk przybyła 
chińska misja wojskowa prowadzona 
przez kierownika departamentu wojsko- 
wego Fukjen-Czen-Fumgszenza, 

Misją oprowadzana przez przedstawi 
cjela chińskiej agencji prasowej na Euro 
pè p. Rejflera, zwiedziła niemieckie za- 
kłady, pracujące dla przemysłu wojen- 
nego i ma poczynić z ramienia rządu 
chińskiego wielkie zamówienia materja- 
cą wojennych w fabrykach niemiec- 

Ich 


boínik spłonął 


podszczątkamısamolotu| ` 


Nowy Jork, 28 czerwca, 

Na lotnisku Rooseveltfield wydarzy- 
łą się wczoraj katastrofa lotnicza. w któ 
rej zginęli dwaj lotnicy. 

Samolot sterowany przez syna zna- 
nego przemysłowca Philipsa, którego 
nazwisko było głośnem w niedawnym 
procesie o przekupstwo, spadł ze znacz- 
nej wysokości na ziemię i zapalił się 
wskutek wybuchu zbiornika z benzyną. 

Philips spłonął żywcem, jego towa- 
rzysz wyrzucony podczas upadku z sa- 
molotu, zmarł z odniesionych obrażeń. 


500 domów 


zmiotła siraszna powódź 


) Rangoon, 28 czerwca. 

, Prowincję Akyab nawiedziła ponow 
we olbrzymia powódź, spowodowana o- 
berwaniem się chmur. Rzeki wvstąpiły 
zupełnie niespodzianie z brzegów i roz- 
lały się na szerokich przestrzeniach. 

Wzburzone fale zmiotły z powierzch- 
ni ziemi szereg wsi, przyczem 500 do- 
mów uległo zupełnemu zniszczeniu. 

W falach wezbranych rzek utonęło 
10.000 sztuk bydła. 

„ Około 15.000 rodzin straciło swe mie- 
me. 
Szkody obliczają na wiele miljonów 
rupij. 


Snieg we... Włoszech 


Rewolucja w pogodzie 


Mediolan, 28 czerwca 

Kaprysy tegorocznej letniej pogody 
dały się dotkliwie we znaki mieszkań- 
com Alp włoskich. 

W prowincji Cadore spadł wczoraj 
wieczorem obfity Śnieg. 

Letnicy w Tarvis zbudziwszy się ra 
no ze snu, zobaczyli niespodziewany o7 
braz, Całe miasto i okolica pokryte by- 
ły białym całunem śnieżnym. 

„W okolicy miasta Belluno gwałto- 
wny grad wybił doszczętnie zasiewy. 

Nad Anconą, Rzymem i Florencją 
przeszły silne burze, przyczem oberwa 
nie chmur wyrządziło we Florencji wiel 
kie szkody materialne. 


Samolot nie chciał 


poderwać się z ziemi. 


Kopenhaga, 28 czerwca 

Według doniesień z Reykjavik Is- 
landja), próbowali „lotnicy szwedzcy 
wczoraj wieczorem kilkakrotnie wystar 
tować do dalszego lotu transatlantyckie 
go na Grenlandiję. 

„Sverige“ nie zdołał jednak oderwać 
się od ziemii. 
_ Lotnicy oświadczyli, że bezwzglę- 
dnie w ciągu najbliższych 24 godzin mu 
szą wylecieć, gdyż doniesienia meteoro 


4 «GET alu 


A TRZY WET WE  — Roy T 


Smutne obrazki z nmiedamnej przeszłości 


Dziesięć lat mija obecnie od dnia podpisania pokoju wersalskiego, Zawarcie po koju położyło kres wojnie, która dotknę- 
ła nietylko armie wojujących państw, ale również ludność cywilna... Powyżej podateniy kilka obrazków z tei strasz- 


nej epoki: z lewa u góry: scena w lombardzie, dokąd mieszkańcy. zubożali z powodu | 
aby ratować si ęprzed głodem: z prawa u góry: akcja dożywiania dzieci podczas wje pupae okupacji niemiec- 
w ogonku za „kar 


kiej w Polsce; u 


AZ 


dołu 


ETZ 


z lewa: głodując 


a rodzina robo 


tnicza; z prawa: 


malarza 


„Apollo j muzy” — najwieksze dzieła słynnego malarza czeskiego Rafała 
Mengsa, którego 150-a rocznica Śmierci przypada na 29-go b. m. 


£etnia rezydencja papieża 


ż 


au Kei: 


Z Rzymu donoszą, że papież obrał sobie za letnią rezydencję pałac Gandolfo, 
logiczne z nad Atlantyku brzmią niezwy! widoczny na naszej ilustracił. Będzie to pierwsze miejsce, w którem papież 


x 


nflach, znosili swói dobytek, 
oila 


» 


nem chlebem“... 


MEZEY A» 


BIIP A E 


Zéon znanego 
pisarza 


GEORGE COURTELIN. 


Znany pisarz francuski, humorysta, któ- 
ry przed kilku dniami został poddany 
amputacji obu nóg, zmarł na skutek gat- 
greny. Pisarz przeżył 69 lat. Był on au- 
torem całego szeregu znakomitych ko- 
medył, grywanych często również u nas, 
REDNET GUSU IZTTDŁ R TSYTZB 


Dwa moderstwa poli- 


tyczne w Sofjì 
Dwaj krawcy padfi z rąk 
komunistów. 
Wiedeń, 27 czerwca. 
(Polska Azencja Telegraficzna) 

Dzienniki donoszą z Sofii: 

Wczoraj miały miejsce w iednej z 
ruchliwszych dzielnic miasta dwa mor- 
derstwa polityczne. O godzi, 10 wieczo- 
rem zabito dwuch pracowników kra- 
wieckich, z których jeden był macedoń- 
czykiem, drugi zaś bułgarem. Sprawcy 
mordu zbiegli, 

Przypuszczają, że był to zamach, do 
konany ze strony komunistów. 


przebywać będzie poza Watykanem. 


„W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscówe 5 zł. Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. 
Telefon administracji 22-14—> — — — — 


padaka dola oo DR RADEZĘ A ARRAL POLLIE 
Prenumer LA: miesięczaia=Żegkiica 7 złotych miesięcznie. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 


"Odnoszenie do domów 40 groszy. 
“Za wydawnictwo „Republiki* sp. z ogr. odpow. Władysław Polak, W. drukarni „Re publiki Sp. z ogr, odp. Piotrkowska 49 į 64 


kle pomyślnie. 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się, — — — 


" — Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


| | ILUSTROWANY DODATEK TYGODNIOWY 
AA Expressu WIECZORNEGO 


z 


z 


PIĄTEK, DN. 28 CZERWCA 1929 R. 


Wojsko w kr 


ainie dolara 3 


X j 
* A 
6 j 
= 
t | | 
Parada gwardii amerykańskiej na Fifth Avenue. 
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£ secon p Ee owak ry a gawes - rzą nieznanych aktorów teatralnych amter ; 
wej Hd 3 ielu cudów. Księciu to- | vykańskie postanowił zrobić sensację. W tym celu zapakował się sam do 
Mpa senci va pda da o "x skrzyni i kazał się wysłać bagażem z New Yorku do San Francisco, przyczem 


na skrzyni znajdował się napis „Pomnik“, Żywa przesyłka była też zapisana 

| jako pomnik w wykazie kolejowym. Śsiałkowi chodziło o to, ażeby o jego 

. pomyśle pisały później gazety. Tymczasem amerykańska służba oklejowa po 

drodze usłyszała, że coś się rusza w skrzyni. Nasza fotograija zrobiona jest w 
chwili, kiedy dwuch policiantów wyc! 7a ze skrzyni osłabionego zucha, | 
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stanowią glówna klijientelę amerykańskich 


|| Ed 


dmsśypówi ków 


pielcności 


miana rysów twarzy jest poważną bronią przestępców 


Zdawałoby się, że Iwią część publicz- 
ności, odwiedzającej ápstytuty pięknoś- 
ci stanowią kobiety. rzeczywistości 
tak jednak nie jest. W New Yorku przy 
najmnjej i w Chicago właściciele insty- 
tutówWpiękności, umarliby niechybnie z 
głodu, gdyby liczyli tylko na płeć pięk- 
ną. Tam : 
główna klijentela składa się ż-bandytów, 

złodziei i oszustów. 

Instytut piękności był dawniej insty- 
tucją luksusową obecnie jednak, szcze- 
gólnie w “Ameryce gdzie w instytutach 
takich pracują lekarze - specjaliści i 
chirurdzy stał=się' on instytucją ninsącą 
pożytek ludziom, albowiem 

„poprawia i uzupełnia braki w ciele 
«20  ludzkiem”. 
Nie podoba się naprzykład komuś nos, 
podbródek, lub czoło — udaje się więc 
do instytutu piękności gdzie chirurg 
spełnia wszystkie jego życzenia, kory- 
gując rysy jego twarzy. 

Zbrodniarze amerykańscy skwapli- 
wie skorzystali z tej sposobności i po- 
rzucili już dawne metody ukrywania 
swej fizjognomii pod fałszywą brodą i 
przyczepiońemi wąsami, woląc trwal- 
szemmi falsyfikatami zabezpieczyć się 
przed wpadnięciem w ręce pollsji. 

Policja w. New Yorku i Chicayo za- 
notowała kilka wypadków, gdy zkrod- 
niarze wymykali się z jej rąk 
tylko właśnie dzięki pomoc» chirurgów 

z instytutu piękności, 

Najciekawszym przykładem z tej 
dziedziny jest niewątpliwie życie znane- 
so w sferach ameryxańskich zbrodnia- 
tza Willa Dżeksona, przywódcy bandy 
zbrodniarzy, której swem 
było napadanie na sklepy w śrólmieś- 
ciu oraz rAbówanie w pociągach i trafi” 
wajach. Był to brunet średniewo wxzro- 
stu, sile zbudowany, a na twarzy tego 
wyróżniał się specialnie spłaszczony 
szeroki nos. 

22 stycznia r. b. Dżekson wsiadł do 
jednego z podmiejskich pociągów jadą- 
cych w okolicy Chicago, i zajał miejsce 
w wagonie. Wyglądał na kontrolera 
skarbowego, albo na prywatnego urzę- 
dnika. PonieważDżekson wsiadał do te- 
xo samego pociągu przez kilka dni z rzę- 
du, przeto konduktor nabrał przekona- 
„nia, że jest to 

jakiś pracównik, iadący do swego 

zajęcia, 

Jednakże trzeciego dnia Dżekson wycią- 
gnat nagle rewolwer z kieszeni, zebrał 
wszystkich pasażerów i konduktora w 
kącie. przywołał umówionym znakiem 
sześciu kolegów z maskami na twarzy, 
obrabował cały wagon i zakradł się na- 
wet do wacónu pocztowego, skąd skrad! 
133 tys. dolarów. 
- Po dokonaniu napadu wszyscy bañ- 
dyci wsiedli do oczekującego auta i 
zbiegli, Widać było, że napad był zóry 
uplanowany, albowiem w-pobliżu przer- 
wane były nawet połączenia teleforicz- 
ne. 

Policji udało się aresztować wszyst- 
kich członków bandy, tylko Džekson 
znikł bez śladu. Stwierdzono dopire 
po kilku miesiącach, że śmiały ten ban- 
dyta z Chicago udał się do New Yorku. 
gdzie 
odwiedził pewnego chirurga i kazal so- 

bie przefasonować nos, 

Po wyjściu z gabinetu chirurga znikł 
z iego twarzy spłaszczony szeroki nos 
a na jego miejscu widniał klasyczny. 
rzymski nosek zmieniający do niepozna- 
nia iego twarz. Ponieważ Dżekson przy- 
tył jeszcze, nic więc dziwnego, że trud- 
no było poznać w nim dawnego bandytę. 

Dżeksón przeniósł się do małego mia 
steczka Olean, gdzie przedstawił sie za 
inżyniera.- architekta. Dopiero.po pôw- 
nym czasie zwaleziońp go z raną po-- 
strzałową w głowie:w piwnicy pewnego 
domu. Nie stwierdzono w jakich okoli- 
cznościach Dżekson otrzymał te rang i 
początkowo nawet 

cpecialiści - kryminolodzy nie mogli 
stwierdzić jego identyczności. 

Dopiero, odciski. palców naprowadzi, 
ły policjęsamerykańską na ślad I>żekso- 


i 


zaicsiem 


a oe 


m wr 


na i stwierdziły kim jest postrzelony 
zbrodniarz, znaleziony w piwnicy: 

Jim Delay, przyjaciel i kolega no fa- 
chu Dżeksona, poza zbrodniami i napa- 
dami zajmował się jeszcze 4 

nielegalnym handlem narkotykami. 
Gdy go przyłapano na rorącym uczyn- 
ku złożył niezwykle dziwae i oryg:nalne 
oświadczenie, a mianowicie Delay ze- 
znał, że i 
jego wygląd zewnętrzny sklania sę do 
uprawiania tego haniebnego procederu, 
lecz gdyby był przystojniejsz 
szy, inny — wówczas porzuciłby swój 
zawód i zabrał się do uczciwei pracy. 

Odesłano go więc równisz do chirur- 
ga, który począł zmieniać .fason'* Dela- 
ya. Zrobiono mau wszystko, na co tylko 
pozwala” współczesna chirurzja. Zmie- 
niono mu nos, wygładzono. wszystkie 
blizny ma twarzy powstałe wskutek 
postrzałów, przefasonowano?uszy, nada- 
no całej twarzy inny wyraz i tzeczywi- 


ście po tej zmianie zewnętrznej nastąpiła 


u zbrodniarza wielka przetmiana ducho- 


wa. 
Delay posunął się tas daleko w swej 
uczciwości. że poczuł w. sobie powtiła- 
nie misjonarza i z 
został lektorem w POEET badaczy 
> P kes IL 
Nie mniej ciekawy wypadek zdarzy? 


się: z kasierem jednego. z banków new- 
yorskich p. Timblerem. 


Kasjer ów przez szerez lat spełniał 


y, ładniej-|w banku swe czynności, su wielkiemu 


zadowoleniu dyrektora. Pewnego dnia 
zdarzyło się jednak, że w kasie 
zabrakło większej ilości gotówki. 
Najdziwniejsze jednak było to. że wraz 
zgotówką uo o 
znikł pracowity isumienny kasier banku 
Nikt nie chciał wierzyć, aby ten spokoj- 
ny, uczciwy urzędnik mógł dokonać tak 
wielkiej malwersacji. KT AŻ! 
Zawiadomióna 0 wypadku policja 
TIARE 


W Afryce łatwiej 


Wiyzjść za mąż, niż w Krajach cywilizowanych 


„Jadprodufcja” 


Pewna arystokratka angielska, lady 
Dorota Mills, zapalona podróżniczka, 
powróciła do Londynu po czteromiesięcz | 
nym pobycie aa Saharze i dzieli się obec; 
nie swemi wrażeniami ze światem cywi-| 
lizowanym. Lady Mills miała wiele przy | 
gód i zdobyła serca licznych czarnych 
wojowników i królów murzyńskich, se 

j 


rzy: nie mogli się oprzeć jej białej cerze 
ijasnym włosom. ~“ 
tà Wpłołudniowej częśtt Sahary wwiesżię 
ka wojowniczy sżczęp Tittaregów, które. 
go mężczyfai„noszą zasłonięte twarze, 
gdyż żadnej kobiecie nie wolno. spojrzeć | 
w oblicze tuafegskiego wojownika. Naj-| 
starsza z żon naczelnika tego szczepu 
zgłosiła się pewnego dnia do lady Mills 
z osobliwą misją, Spytała mianowicie, 
który z mężów sławneśo plemienia naj- 
lepiej jej się podoba. Niechaj wybiera. 
Ana którego padnie jej wybór, tego na- 
tychmiast może pojąć w małżeństwo, An 
dielka podziękowała za tak zaszczytną 
ofertę i wyraziła żal że nie może jej 
przyjąć, śdyż jest już zamężną, Okazało 
się, że drobna ta okoliczność w kraju 
(Tuaregów nie jest żadną przeszkodą do 
zawarcia małżeństwa, 
Czcigodna swatka oświadczyła bowiem 
że wybrany przez panią Mills małżonek 
natychmiast po ceremonji ślubnej uda 
się do Anglji i zabije białego męża, Gdy 
lądy Mills mimo to trwała 


przy swej 
pierwotnej odmowie, swatka 


odeszła 
ziwiona t nieco urażona. 

W południowym Tunisie panował pe- 
wien szeik, na którym śmiała podróżni- 
czika z dalekiego kraju wywarła potężne 
wrażenie. Przez tłomacza kazał jej po- 
wiedzieć, że posiada już trzy żony, dwie 
bronzowe i jedną czarną i że chętnie u- 
zupełniłby tę kolekcję kobietą białą, Ja 
o wiano ofiarował jej kilkaset baranów 
kilka bali jedwabiu oraz bogate klejno- 


ty. Stawiał tylko jeden warunek: jego 


Jeden ze współpracowników parys- 
kiego „Figaro“ potrafił na każdy temai 
napisać zupełnie prawdopodobne Opo- 
wiadanie. Pewnego rażu przy kolacji je- 
den z kolegów podał mu jako temat do 
artykułu dla następnego numeru „Figa- 
ra": „Uratowany przez złotą rybkę“. Na 


drugi dzień „Fizaro” zamięścił taką wia- 
«lomość: żę 

— Młody, bardzo zdolny artysta z 
Monimartre, porzucony przez ubóstwia- 
lą narzeczoną, póstanowił popełnić sa- 
imobójstwo. Poczyniwszy ostatnie przy- 
gotowania, artysta wszedł na stół, wło- 
żył głowę „w przygotowaną pętlicę i po 
chwili zawisłewe powietrzus "W przed- 


i a) SW ZE 
czarnych znężów 
przyszła żona musi się postarać o nieco 
okazalszą oc! śdyż z tak chudej wyś- 
miewaliby się jego poddani, uważając, 
że zapewne jest niedostatecznie karmio- 
na. Niestety i ta ponętna oferta spaliła 
ną panewce, przyczem' najwięcej .zdziwi 
ło szelka oświadczenie pięknej Eturopej-; 
ki, że w jej ojczyźnie właśnie powiewna 
postać jest przedmiotem zachwytu. 

I jeszcze jedną propozycję otrzymała 
lady) jare Hoa również) mie hnogła: 
przyjąć. Oto była: raz zaprągzona d 
2%, kłórej władca, RAW 
więku miał śliczną, młodziutką żonę. Ta 
kobietka przybyła do bawiącej w gości- 
nie u jej męża Europejki z następującą 
prośbą; „Jestem młoda i mam ` starego 
męża, Kocham jednak pięknego wojow- 
nika, który wczoraj przybył ze swą kara 
waną z południa, Chciałabym swobodpie 
z nim porozmawiać i proszę cię, byś za- 
jęła rozmowa mego męża, aby nam nie 
przeszkadzał”. i ` 

Wieczorem- podczas oficjalnego przy 
jęcia'w namiocie władcy, angielka stara- 
ła się wszystkiemi siłami zainteresować 
staruszka, który też rzeczywiście był zu 
pełnie cczarowany wdziękiem i wymową 
swego gościa, Nazajutrz młoda jeśo żon 
ka przyszła podziękować angielce i za- 
pytała, czy nie zechciałaby na stałe za- 
trzymać względów szejka, który wów- 
czas zgodziłby Się na jej małżeństwo z 
młodym wojownikiem. I tym razem lady 
Mills musiała odmówić, choć, jej było 
żal zmarnować młode lata u boku zgrzy- 
białego starca. 

Wszystko to dowodzi, że w Afryce o 
wiele łatwiej o męża niż w krajach cywi- 
lizowanych, gdzie podobno ileś tam ko 
biet wypada na jednego mężczyznę. A 
możeby tak kandydatki do małżeństwa 
szukały mężów na czarnym kontynen- 
cie? 


o ceee r, 4 


uratowała życie samobójcy 


śmiertnych konwulsjach noga samobójcy 
uderzyła o maleńki stolik i strąciła * na 
podłogę stojące na nim naczynie ze zło- 
tą rybką, podarowane przez narzeczoną 
artysty. Naczynie rozprysło się w: ka= 
wałki, a woda rozlała się po podłodze. i 
wyciekła na korytarz. Po kilkunastu mi> 


nutach do drzwi mieszkania artysty za 
pukał posłaniec, przynoszący pełen skru; 


'z wielkiem ryzykiem i 


wszczęła energiczne dochodzenie, lecz 
nie mogła wpaść niestety ua ślad defra- 
udanta. Przypuszczano już, że Timbler 
uciekł do Europy, gdy oto dnia pewne- 
go na brzegu jednego ze stawów 


znaleziono jego ubranie, a obok list, za 


adresowany do jego matki. 
Ze stawu wyłowiono zwłoki jakiegoś 


mężczyzny, w którym matka Fimblera' 


poznała swego syna. Później okazało 
się, że ELA == i 
historia z matką, zwłokami, listem i zna- 
lezioną odzieżą byla zmysłowa. 
Timbler nie miał bowiem wcale matki, 
a kobieta, która poznała w topielcu swe- 
go syna była wspólniczka kasjera. | 
Defraudant przejechał do innego mia 
sta, gdzie dzięki skradzionej gotówce 
rozpoczął nowe, spokojne życie. 
Podobnie jednak tak Dżekson i De- 


|lay postanowił dla newnośs przetasono- 


wać sobie twarz i uda! się d9 chirurga, 


|który tak samo jak jego poprzednikom 


zmienił mu fizjonomię. 

Timbler zmienił się do tego stopnia, 
że nawet 
sam przed lustrem nie mógł potem siebie 


poznać, 
Przez kilka lat żył spokojnie, gdy oto 
dnia pewnego wpadła mu do głowy sza- 
lona myśl. 

— A co będzie, ieśli spróbuje poka- 
zać się w tym stanie dyrektorowi bankn, 
i którym pracowalem? Pozna mnie, CZy 
nie? - 

Wykonanie zamiaru nołaczone było 
niebezpieczeń- 
stwem, groziło bowiem Timblerowi cię- 
żkie więzienie. 

"Rvzykant - defraudant nie przerazi! 
się jednak tej sewentualności i spowojnie 
gecikir, do. dyrektora banku z »ro$- 
4 O nosade. Dyrektor zwrócił wpraw- 
dzie uwagę na 
MY" znajome rysy przybysza, 
ale nie przyszło mu na myśl, że jest to 
były jego kasjer, który zdeiraudował 
tak wielką sumę pieniędzy. Timbler 
przedstawił swe papiery, oczywiście 
fałszywe, i został przyjęty do oddziału 
księgowości. 

I skończyłoby się wszystko dobrze, 
gdyby nie pewne przyzwyczajenie Tim- 
blera, które go zgubiło. 


Były defraudant miał bowiem prey 


zwyczajenie gaszenia papierosów i cy- 
gar zostawionych w popielniczce -- Nie 
mógł znieść, gdy leżący na stole niedo- 
pałek dymił. Zawsze przyciskał go do 
popielniczki tak długo, dopóki dym 
przestal się ulatniać, 

Znali go wszyscy z tej ekstrawagan- 
cii i urzędnicy w jego. obecności sami 
gasili odkładane papierosy. 

Pewnego razu, gdy Timbler znalazł 
sie w gabinecie szefa dyrektor banku 
odłożył odgryzek cygara do popielnicz- 
ki. Timbler machinalnie sięgnął ręką po 
cygaro i zdusił resztki ognia. Ten drob- 
ny, nic nie znaczący ruch, nasunął rv- 
rektorowi banku 

pewne podejrzenia. 

W miarę pliższego przyglądania się 
nowemu pracownikowi szef coraz bar- 
dziej upewniał się, że przyjął dor banku 
dawnego kasjera - defraudanta. 

O spostrzeżeniach swych zawiado- 
mił policję, która wszczęła dochodzenie, 
roztoczyła opiekę nad Timblerem i vre- 


szcie 


dowiodła mu. że to on wlaśnie zdefrau- 
dowdł w banku pieniądze. 

Timbler przynłacił swój eksperyment 
ciężkiem więzieniem. 

„ Wyżej podane przykłady wskazują 
jednak jak wielką rolę odgrywa obecnie 
w świecie przestenców zmiana rysów 
twarzy. Kryminolodzy amerykańscy o- 
świadczają zgodnie, że jest to niewąt- 
pliwie nowa i groźna broń: w rękach 


chy list od lekkomyślnej narzeczonej.  Drzestępców. Władze roztaczają wora- 
Ponieważ na pukanie nikt nie odezwał się | wdzie uwage nad instytutami piękności, 


a z pod drzwi spływały strumienie wody, , Szczególnie zaś nad ich klijentelą, 


posłaniec wezwał sąsiadów i przy ich po- 
mocy wyważył drzwi. Samobóicę udało 


lecz 
sprytni nrzestency posiadaią swoich za- 
ufanych lekarzy i w ten snosób wymy- 


się uratować. W ten sposób złota rybe lają się z pod obserwacji policji. 
5 ROMAN STR. 


ka: uratowała mu życie”. , 


k 
i 


wą Że 


— Te wąskie linje są zachwycające... 
Tylko szkoda, że nie można odróżnić ko 
biety od meżczyzny... 

ESEE 


Faer mwuiwki, 
DZIWNE FUTRO. 


— Cóż to za krzyki były wczoraj u was? 

— Nic nadzwyczajnego... Moja żona zrzuciła 
futro ze schodów... | 

— Przecież futro nie krzyczy. 

~ Tak, ale ja byłem w futrze... 


WYTŁOMACZYŁA. 


— Czemże ci on zagroził, żeś się pozwoliła 
obcałowywać? ` 

— Powiedział, że jeżeli będę krzyczała, ta 
znów mnie pocałuje... 


U LEKARZA, | 
— Panie doktorze, co będzie lepsze na ner- | Pytał raz mądry głupiego, 
we. molga makat RNT Który był głupstw potentatem: 
— Niech pani jedzie nad „a mąż PL Btupsr w PO N 
ZórY.... EEEE EEE, „Jaka właściwie różnica 
Jest między zimą a latem?“ 


Masowe próby przelotu aeroplanów 


ŹLE GO ZROZUMIAŁ. 
— Po każdej pańskiej sztuce całą noc nie /Ą głupi Odparł odrazu: 
inogę zmrużyć oka. ; 
— Czyżby moie dramaty tak wielkie wywie- że R polega na sen; dł FPM 
raty wrażenie? ew lecie mróz „trzyma“ dłużej 
i : Bo dłuższe dni mamy latem". 


— Antek, a niechlajże tak tej wódy! 2. i 
więsz, że „abstencja” życie przedłuża? Znów na ulicy Piotrkowskiej 
— Czego nie mam wiedzieć? Jakia) minie Ufrzymy wkrótce okopy: 
zapakowali do ula t szńapSa na OCZY nie widzia- "Magi trat, chce nam pokazać 
łem, to tak ci mi i ni  włoł , że WEZ AJ: ONGEAG AM ai 
św ak ci mi się dhi włokły, : he daj Znowu „kawałek Eifopy”. 


ABSTYNENCJA PRZEDŁUŻA ŻYCIE. 
Nie 


POWY 
NIE BÓJ SIĘ. WS o sws Upa EAR: 
— Dj, tafusiu, ten pies tak szczeka, ia się Rozmówki łódzkie 


bolg, że on mnie ugryzie. 
— Nie bój się nic, jak on szczeka, to on prze 


` cie nie może gryźć! ` 
> — Widział pan w teatrze miejskim 
NIE MOŻLIWE A JEDNAK PEWNE. _ |„Mirę Efros?“ Cudowna sztuka... 
— Panie posterunkowy, w tej chwili ukradli | czterech aktach J. Gordina, Polska adop 
mi z kieszeni 53 przedmioty! tacja Andrzeja Marka, Występują w 
— Nie bujaj pan, 53 przedmioty*z kieszeni? | niej panie — Horecka, Dąbrowska, Mo 
— Tak jest, scyzoryk i talię kart. ska, Skrzydłowska i panowie Damięc- 
ki, Chodecki, Mirewicz i Woszczero: 
A- NUŻ? wiez. A był pan na „Gorączce nafty?“ 
— Cyganka mi przepowiedziała, że umrę w | Znicz w głównej roli. Komedja w trzech 
' teatrze! r | aktach. Prócz niego występuje p. Du- 
— Czy pani wierzy w takie gusła? 


dzień biłety do teatru, 
ska, urozmaicona Śniewami i tańcami 
— Ch NE: teść i W. Katajewa? Występują Mroziński, 
ES slę poGobno rozwieść, czy toi Morska, Niemirzanka, Fabisiak i inni. 
"ak TR Żona mnie dszukóje — Przepraszam, jak widzę pan ma 
SE z i 7 ięć i interesuje si an 
— Ef?.. Patrzcie państwo! Złapałeś ją z ko- Bas aaa pan na chi A 
Cz aj S „_ | stkich sztukach?... 
— Nie, ale codzień mi zapowiada, że się SE skądże. — Ja t ylko drukuję 
otruje., Wracam do domu i nic; chodzi żywa A ina ; 
po mieszkaniu: Wa teattalne. 


GALERJA CHCE SŁYSZEC. 
Kłótnia małżeńska na ulicy .Padają słowa 


x 0 
— Czytał pan ostatnią powieść Ja- 
sieńskiego: . „Palę Paryż?”. liczna 
coraz bardziej ostre i głośne. Dookoła roz- książka, biała z czerwobhym a. 
wścieczonych małżonków zbiera się garstką lu- ** Karin Machaelis zna PW r czytal 
dzi, potem tłum. Liczba -ciekawych wzrasta DAN ostatnie powieści „asseTmaną < 


wreszcie do tego stopnia, że jakiś osobnik, sto- 
jąc na palcach w końcu gromady, woła: 
— Głośniej wymyśłać! Tu nic nie słychać! 


„Polska, która idzie“. Duży for- 
{màt iśliczny druk. Z Wallacem, wie 
pan, nie mogę nadążyć. Jednej książki 
uie wypuściłem jeszcze z rąk, a iuż no 
wa przychodzi. Bardzo ładne są rów- 
nież wydane ostatnio nowe powieści 
Źmichowskiej. A Boya nowe książki 
czytał pan?... 

— Nie mam czasu. wie pan. Ale pan 
wydaje chyba na książki moc pienię- 
dzy? Czy pan wszystko to czytał, o 
czem pan mówi? 

— Nieee, ktoby tam czytał, proszę 
pana. Ja. tylko tak mówię, bo: pracuję w 
księgarni... 


PRZY ŁOŻU CHOREGO. 
Żona: — Jeślibyś umarł, czy gniewałbyś 
się, gdybym: wyszła za mąż za drugiego? 
Mąż: — Wcale nie. 
oña: — Jakto? 
Mąż: — Jestem egoistą, cudze nieszczęście 
mýie pie wzrusza. 


NIE KAŻDA BOLEŚĆ JEDNAKA. 
Ojciec, po wygarbowaniu skóry swemu Syn- 
kowi, mówi do niego: 
— Wierzaj mi chłopcze, że wymierzanie ka- 
ry mnie więceż boli, aniżeli ciebie. 
— Synek (z płaczem): — Tak, aie nie w 
tem samem mieiscu, 


Rh 


; * 
— Wie pan, ostatnio jest moc fałszy 
wych banknotów w Łodzi. Wczoraj, 


4 Jest pogotowie krawieckie!”.. 
i PA l8 i > "KANT." - p 
TESA S EN S N 


najewska, p. Woszczerowicz; Brodnie- 
— Ja nie, lecz mój zięć. Przynosi on mi co- | wwięz i inni. A widział pan „Kwadraturę 
koła?*. Wyborna i wesoła farsa rosyi- 


Śliczna jest książka Stpiczyńskiego m: 


„ILUSTROWANY „DODATEK EXPRESSU WIECZORNEGO". 


70: 


RHeptun w roli policjanta 


pŹ SĘ 


do Ameryki, tak aktualne obecnie, dają 
prasie amerykańskiej asumpt do zamieszczania licznych „karykatur na ten te- 
mat. Powyżej podajemy jedną z nich, przedstawiająca bożka fal Neptuna w roli 
policjanta, regulującego ruch nad oceanem. 
CAES 


- Aktualja łódzkie 


Lecz, pomnąc dawie „kawałki”, 
Myśl rzucę przy tej okazji 
Miast Europy nam dajcie 
Porządny „kawałek Azji! 

3. 
Ktoś dzwonił po pogotowie: 


-J „Proszę się zaraz pośpieszyć 


Brzuch komuś nożem rozpruto, 
Trzeba tę ranę mu zeszyć!”.„ 


A na to rzecze urzędnik: 


— Co pan robi?.., 

—+ $ypię proszek żelazisty do morza 
gdyż lekarz kazał,mi brać żelazne ką- 
piele... - 

CRETEI 


Resztki bogactwa 


Blum spotyka Kaca na ulicy. Oby* 
dwaj byli niegdyś zamożnymi kupżami 
łódzkimi, lecz podatki, protesty i inne 
„rozkosze“ kupieckie zruinowały ich 
doszczętnie. 

— No. | "nie 
jak się panu teraz 
żyje? 

—. Zwyczajnie, wstaję 0 godz. © ta- 
no, dzwonię na służącego... 

— Więc ma pan jeszcze służącego? 

— Nie, służącego nie mam, ale dzwo 
nek mi został... = 


Kara 


Marysia poszła z dzieckiem do par- 
ku Poniatowskiego. W parku spotkała 
znajomego kaprala i tak się z nin zaga- 
dała, że gdy po upływie dwuch godzin 
postanowiławrócić do domu, skmista- 
towała, iż dziecka niema. Szukalą, ża” 
pytywała dozorców i policjantów, lecz 
dziecka nie znalazła zginęło béz 


Kac — pyta Blum — 
powodzi? Jas pan 


— „Mój panie, nie bądź pan dzieckiem! | jadu, 


Od rozpruwania i szycia wąż: 


th Wi TET ETIT" 


W domu, na ulicy í w kawiarnì 


wie par, miatem w ręku dziesięć fałszy 
wych 500złotówek, ale się w porę poła- 
pałem, i klijent zaraz mi je zamienił, A 
przed dwoma dniami ktoś chciał mi 
wpakować dwie paczki fałszywych 
banknotów na sumę 15 tysięcy. ziotych.. 

— Phi... Phi. Tyle gotówki przecho 
dzi przez pańskie ręce... To man rob: 
chyba świetne interesy... A w jakiei 
branży pan właściwie pracnje?.. 

— Jaf. Jestem urzędnikiem u re- 
jenta... 


> ** 
j = 

— Co mi pan opowiada o Wiśniowej 
Górze ?.. Gdyby pan widział okolice Ni 
cei lub Biarritz.. Panie. tam jest plaża, 
tam jest morze!.. Gdyby pan widział 
te hotele, ter luksus; te stroje... Czegoś 
podobnego jeszcze nie widziałem!.. Al- 


Pomarańcze to tam jak u nas bułki z 
asłem.. A to słońce!... Panie, czegoś 
podobnego nie widziałem!.. 

— Może pan ma rację... Napewno w 
Nicei musi być ładniei... Ale to kosztuje. 
I pan tam wszędzie był?.. Pan to: wszy 
stko widział ?.. 7 

i Jla?.. skąd?.. Przecież mówiłem 
panu, że czegoś podobnego nigdy w 
życiu nie widziałem !... Ku-ku. 
CERE 


EGZAMIN Z PRAWA; 
— Przypuśćmy, że ma pan pretensje 
spadku. Co pan robi przedewszystkiem? 
— Długi, panie profesorze. 


do 


NOWA PRAWDA. 
Nie uależy mówić nigdy. „mężczyzna“ tylko 


świat bowiem posiada miljony mężczyzn, alę 
tylko jedną kobietę, 


ZAWSZE TO SAMO. 

On: — Co się tyczy wychowania dzieci 

ma pani zupełną rację. Moją jednak dewizą... 

Ona: — Ach, nie wyjeżdżaj pan znowu 
temi obrzydliwemi ziełdowęmi sprawami! 


bo te potrawy!... Pan wie co tam jęuzą? 


„nężczyźni*, ani też: „kobiety“, tylko „kobieta 
| 
i 


| 
| 


Zrozpaczona i zapłakapa. wraca do 
domu i powiada znękanym glosem: 


rodzie... 
— To ci się wytrąci z pensji 
rzekł pan. 


ad- 


Życzenie 


W piątej klasie pewnego gimmacjum 


istniał zwyczaj, że po kichnięciu Wy- 
chowawcy, wszyscy uczniowie odpo- 


wiadali jednogłośnie: 
Na „Zdrowie!“ 

Gdy okrzyk ten stawał się już zbyt 
rozgłośny, wychowawca zrezygnował 
z uprzejmości swych pupiłów i zabronił 
im wyrażania głośno życzeń. 

Nieszczęście chciało, że owego dnia, 
gdy wychowawca wydał zakaz, Gan- 
cezala nie było w klasie, 

Gdy następnego dnia wychowawca 
kichnął, w klasie panowała grobowa 
cisza. tylko Gancegal ryknał na cały 
głos: 

— „Żebyś pkt!“ 


R 
Między graczami 


— Szachrujesz! 

ga” Co? Ja szachruję? Nic podobne- 
go! 

— A jednak szachrujesz! Wstrętny 
oszuście, szachraju. Czy z takiej rodzi- 
ny jak twoja, mogło jedńak wyjść coś 
lepszego? Ojciec siedział w kryminale, 
matka — Bóg wie co, twoją siostrę zna 
każdy, a twój brat bankrutował dwana- 
ście razy. Jesteś bezecnhyjń oszuštem, 
gałganem i łapserdakiem do szpiku ko- 
ści. 

— Przepraszam cię, mój drogi! Czy 
zebraliśmy się tutai na pogawędkę, 
czy też po to, by grać w karty? 


WYŚWIETLA j 


TECHNICZNYCH. „Ar 
ŁANÓW BUDOWLANYCH 


na papierach światłoczułych P 4 SUN KOW 


POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 
i ALBO wykonywa 
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A REKLAMOWWOW 
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Tel. 1-72. Piotrkowska N° 100. 


— Proszę pana. zgubiłam dziezkoww,, 


+ 
"u, 


Sympatyk 


Zwolennicy kultu nagości rozbili 
swój abóz pod Paryżem. Gapie i cie- 
kąwscy różnego kalibru pętają Się, WO= 
koło obozu. Jeden z mich pyta jakiegoś 
starszego pana szczególnie uwijałącego 
Się: 

Em Czy pan też uprawia kult Jago- 

— Osobiście nie --- odparł staruszek 
— ale sympatyzuię z tym ruchem... 


ILUSTROWANY DODATEK .EXPRESSU WIECZORNEGO. 


Bomba wśród fal 


Jak wygląda bomba morska w chwili wypuszczenia jej z okrętu wojennego. . 


| GRUNT TO ZDROWIE. 
Biędny żyd przychodzi do zinego 
w Łodzi bogacza i prosio wspareie w 


„wysokości = 1000. e śdy4 chcę się: wyr 

brać do Krynicy. 1 € 
Bogącz otworzy: sze roko jeczy | ża 

py taj: : ; t 
= Gży konieceiii e musi pan wWyje- 


chać do Krynicy? Nie 
lata w tańszej micjsdowości?,,. 

— Proszę pana +— odparł biedak — 
dla mojego zdrowie ang nie 
drOcie... 


może pan spędzić 


jest" mi ża 


FILO ZOF. 

"ciancegal Test, jax NAATIN *żelkim 
notka "Wczoraj: wypowiedz:a! nastę y 
pujący aforyziń : SKUS Koste ay òro Erns 

c Jakby to było dobrze na świecie, 
gdyby kobiety nie rodziły dzieci, lecz 
podobnie jak kury Składały iaika. 
Chcesz mieć „dziecko, powiadasz do 
żory: 0%: 
—- Salciu dwa na twardo.. 

Nie chcesz mieć dzieci w takim ra- 
zié powiadasz: g 

mę > Salciu zrób *omięt... } 


a «. „Dodatek 


uNa jeżdni przy chódnikie zatrzytnało 
się małe, jednoosobowe auto. 

Dwaj przechodnie zatrzymują się na 
chwilę, patrzą na elegancką maszynę i 
jeden powiada do drugie ga: 

— Widzisz, taką rzecz dodaja zadar- 
mo, gdy się kupuje benzynę... 
NA BALU. 

— Czy pani nie wie kto jest ta panionka: z 
którą przed chwilą tańczyłem=a 
- — Moja mamusia... 


 PRZEKLĘTY WAZON 


Wczoraj były moje urodziny. 
Otrzymałem bardzo wiele cennych pre 
zentów od przyjaciół i krewnych. 

Uróczystość naszą zaszczyciła swą? 


Cioika Sabina wyciągnęła grube 
iłapsko, które musiałem przycisnąć do 
swych ust. >. l 


— Pilnujcie tego wazonu, — rzekła 


ubęcnością kochana inoja ciotka Sa- na pożegnanie - a bo to jest droga i 1 tads 


bina, 

Proszę nie sądzić, że jest to jedna z 
tych złych, opryskiiwych ciotek, któ- 
remi się gardzi i które się <chęt- 
mie widzi po tamtej stronie drzwi. Nie, 
moja ciotka Sabina jest inna. Stokroć 
gorsza, wstrętniejsza i brutalniejsza. 

Już sam jej wygład wywołuje w 
człowieku wspomnienia. z geografii, 
Szczególnie zaś z tej części, która trak- 
tdię o stolicy Łotwy. Ciotka Sabina jest 
rezlazła, gruba. nalana sadłem, sapiąca 
i obrzydliwa. 

Właśnie -od tej ukochanej cioteczki 
otrzymałem prezent zupełnie do niej po- 
dobny. Byt to wazon do kwiatów, lecz 
japym raczej nazwał ten przedmiot ur- 
ną ë popiołem nieboszczyka. 


Tak brzydzącego wazonu nie wi- 
działem w życiu. 
Była to jakaś gipsowa miska że 


wtrętnymi malowidłami,  iezgrabna, 
sgpecąca miejsce, na którem stała. 

++ Bardzo dziękuję, kochanej ciotecz | S$ 
ge — wydobyłem z trudem ze siebie. -= 
Naprawdę śliczny prezencik. Jestem 
ogromnie. wdzięczny kochanej ciotecz- 
QB... 


NA TZECZ.... 
— À zresztą pamiątka od kochanej 
ciotęczki,.. — dodałem. 


Uśmiecinęła się wdzięcznie 4, wy- 


szła. 


Postawiłem wazon na brzegu "stoi 


aby przy lada podmuchu spadł na zie- 
mię, lecz bestja trzymała się mocno iak 


amerykański dolar. : 


Wobec tego oddałem ją pod Seke 
stużacei mojej Marysi, która posiadała 
tę zdolność, że wszystkie szklane przed 
mioty zamieniała w błyskawiczny spo” 
sób na proszek. 

Z wazonem obchodziła 
inaczej. 

Porcełanowe filiżanki stłukła: są Ayar 
zon stał nienaruszony. 

Odkurzała go ostrożnie w ogrom: 
nem .-naprężeniu, podnosiła go i stawiała 
z powrotem na stole w tempie niemożli- 
wie zwolnionem i zanim odchodziła 
sprawdzala kilkakrotnie, czy aby „nie 
mu się nie stało... ` 


jednak 


sie 


= Niech Marysia, mniej CZ traci 
na odkurzanie tego wazonu =- poradzi+ 
-- Jeżeli- notrafi Marysia: zro- 


jem fei, 


bić z- Liege dwa lub Owy 
proszę się nie krępować. 

— Ja, proszę ‘pana, nie umiem nic 
tłuc... — odparła skromnie, choć nie- 
zbyt przekonywująco. 

Wazon stał więc w dalszym 
na stóle. c 

Wypędzał . òl z mego mieszkania 
gości. Ktokolwiek nań patrzał, odwra= 


ciągu 


cał się z obrzydzeniem. 


Nie było innej rady — musiałem 
sam zabrać się do burzenia. 

Zręcznym ruchem cisnąłem go tak 
mocno o podłogę. że rozbił się na Sto 


części. 


Jakież było moje zdumienie, gdy w 
tej samej chwili stanęfa na progu cio- 
teczka. Sabina. "Ma 

- Sądziłem, że się wścieknie, Że TZUu- 
ci się na mnię jak roziuszony lew, lecz 
ona uśmiechnęła się tylko łagodnie | 
szczebiotała: 

— Nie martw się 
miesz po. poludniu inny... 
| dotrzymała słowa a. Po południu 
przytiosła mi taki sam wazon.» Myśla- 
tem, że szlag mnie trafi. 

Następnego dnia wazon źnowu „przez 
nieostrożność spadł na ziemiic. lecz 
ciotka Sabina tym razem również nie 


za 


kochanie. dosta- 


przyniosła mi'dwa takie same wstrętne 
WAZONY; 
1 =— Przyniosłant= 


gdyhv jeden się stłusł., — rzekła. 


wazony, to 


zmartwiła się wcale i tego samego dniaj 


dwa na wypźddek. 


Podziękowałem serdeęczi:e ciotecz- 
ce Sabinie i wszedłem do drugiego por 
koiu, by zażyć walerianowych kropli. 

Za jednym zamachem  zrzuciłem: ze 
stołu obydwa wazony, łecz następne: 
go dnia ciotka Sabina przyniosła mi 
trzy nowe, wygiądające identycznie. 
'Ręka mnie już bolała od tluczesia. * 


Postanowiłem, więc złożyć wizytę 
ciotce Sabinie i poprosić ją, ażeby nie 
wydatkowała już tyle pieniędzy, botą 
prawdę nie warto. Ma GZK 

CiotkasSabina zrobia alewtiuą miti 
kę | odparła bez zażenuwania: 

— Mój drog, czy sądzisz, że wyda* 
wałabym va takie głupstwa piętiądze? 
Mylisz się bardzo! Mąż mój zakupił 
akcie fabryki tipsowych wazonów, któ 
ra niedawno zrobiła plaite Wszystkie 
„|rozostałe waetny przyniesiono wiec 
do nas. Chcesz. to ci je pokażę... 

To rzękłszy, pociągnęła mnie ige 
wpół żywego na strych, Otworzyła jar 
kies drzwi i zapaliła świece. 


To, co ujrzałem, mogło ptzyi rawis 
człowieka trwożliwszego usposobienia 
o pewną apopleksię. N 

Na ziemi Stała rzędami niezliczone 
ilość gipsowych wazonów, a wszystkie 
były jednakowe. Było tam może Kilką 
tysięcy sztuk... 

Straciłem wszelką 


t 
|. 
dłatem.... 


nadzieję i zems 


5 


